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Prenumerata miesięczna: 
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Numer S ta, poświąteczny 4 k. 


Z grządek prasy burżuazyjnej. 


„Słowo polskie* (w Nr. 375) z oburzeniem 
przytacza drastyczne ustępy z artykułu „Ga- 
zety gdańskiej*, pisanego z powodu bojko- 
towania Sobót, jako niemieckiego miejsca ką- 
pielowego. Między innymi powtarza cytat 
następujący: 

„Jeżeli my, Polacy stoimy na gruncie 

przynależności do państwa pruskiego — a 

* prawdą jest, że chcemy być i jesteśmy też 
porządnymi obywatelami pru 
skimi —i że bynajmniej od Prus ode- 
rwać się nie chcemy, tośmy też nareszcie 
powinni wysnuć z tego stanowiska nasze- 
go polityczne wnioski. Powinniśmy więc 
przedewszystkiem unikać politycz- 
nych związków z naszymi brać- 

mi z Królestwa Polskiego i Gali- 

cyi i nie używać się wzajemnie do wy- 

sługi narodowej, bo to się sprzeciwia tak 
zwanym interesom politycznym poszcze. 
gólnych państw, pod któremi my Polacy 
się znajdujemy. 

Jeżeli zatem, według mniemania, Polacy 

z Królestwa Polskiego mają na Kaszuby 

zjeżdżać głównie w tym zamiarze, ażeby 

uprawiać agitacyę polityczną wśród braci 

naszych, to pracują przeciw interesom o- 

gólnej polityki pruskiej, a my, którzy ich 

do tego zachęcamy, stajemy się „handlan- 
gerami* (pomocnikami) i — choć gorzko 

nam to powiedzieć — stoimy poniekąd w 

sprzeczności do obowiązków, ja- 

kie jako pruscy obywatele mamy, 
bo pracujemy przeciw prądom rządów pru- 
skiego i rosyjskiego*. 

„Stąd już tylko maleńki krok do for- 
malnego uznania się za Prusaków polskiego 
języka” — w formie wymówki konkluduje 
„Słowo polskie“... 

Narodowi demokraci, stojący o dwa nie- 

, duże kroki od 'takiego stanowiska wobec 
państw zaborczych, nie powinni się gniewać 
na ludzi, którzy ich o krok jeden wyprze- 
dzili... Trzeba mieć tolerancyę dla swoich 
przyszłych faz.. Pamiętamy, jak bez- 
względnie zwalczali narodowi demokraci 
Pilza za jego ugodowość, za jego pansla- 
wizm! Dziś p. Dmowski jest Słowianinem 
bez zastrzeżeń; on też pierwszy uro- 
czyście w imieniu swych wyborców oznaj- 
mił, że Polacy dobrowolnie uznają 
państwowość rosyjską... 

Z podobnych przesłanek, przetłomaczonych 

` na Stosunki pruskiego zaboru „Gazeta gdań- 
ska“ wyciąga tylko logicznie wszelkie kon- 
sekwencye... 

Zapewne, że jest to dowód gwałtownego 
zwyradniania się naszych sfer burżuazyjnych, 
z których rekrutują się redaktorzy w guście 
pisuiących w „Gazecie gdańskiej“, lub poli- 
tycy — w rodzaju Dmowskiego, ale nie przy- 


stoi „Słowu polskiemu* na to zwyrodnienie 
się oburzać. 


* 
* * 


Mamy przed sobą fakt drugi, jaskrawy. 
Oto „Kraj* petersburski, widząc jak narodowi 
demokraci z Królestwa, listek po listku ob- 
rywają z programu „narodowego* — szarpnął 
całym konarem i zawyrokował, że trzeba o d- 
rzucić i postulat autonomii. 

Nie chce rząd dać, to my... sami zrezygnu- 
jemy (dla świętego spokoju)... I spokój zapa- 
nował dokoła propozycyi „Kraju“... Tylko 
„Prawda“ warszawska ostrzej nań natarła... 

Naogół zaś „prasa narodowa* cichutko 
przywarowała... 

s = 


Tak samo cisza, nieomal powszechna, za- 
panowała wobec rewelacyj Markowa, stwier- 
dzających, że to on właśnie dla poparcia swych 
faktorskich zabiegów pansławistycznych in- 
scenizował manifestacyęantipru- 
ską w parlamencie austryackim i popchnął 
w tym kierunku Koło polskie, nie mogące 
zdecydować się na taki krok „odwagi“... 

P. Głąbiński (i jego organ „Słowo polskie*) 
przypisywał swej gorliwości patryotycznej ów 
odwet za projekt wywłaszczenia — tę piękną 
kartę w historyi „polskiej reprezentacyi* w 
Wiedniu, tymczasem był to manewr zakuli- 
sowy moskalofilskiego agitatora !! 

.. Cicho, sza — niech pozostanie legenda 
o pięknym geście p. Głąbińskiego, regimen- 
tarza w tym dniu pamiętnym — wszystkich 
Słowian ! 

Z nielicznych głosów, które się odezwały 
półgębkiem — przytoczymy tu fragmencik 
z „Przeglądu lwowskiego“: 

Wielu mniemało dotąd, że tę manifesta- 
cyę antypruską, jaką na wiosnę b. r. urzą. 
dził parlament austryacki zawdzięczać na- 
leży zabiegom Koła polskiego. Tymczasem 
okazało się, że inicyatywę do niej dał p. 
Markow, znany starorusiński poseł do par- 


lamentu wiedeńskiego. 
* 


LJ * 
Gdy chodzi jednak o jakąś cyniczną ka- 
lumnię na nasz obóz — ta prasa burżua- 


zyjna, tak senna, że przez przymknięte oczy 
nie widzi takich rzeczy nawet, jak komple- 
tne zrzeczenie się autonomii, propagowane 
przez „Kraj“ lub zdarcie pawich piórek (cu- 
dzych!), w które się stroił bez żenady pre- 
zes Głąbiński — tu ożywia się nagle i zio- 
nie... potwornemi kłamstwami. 

Niedawno rozprawialiśmy się z „Nową Re- 
formą“, która ośmieliła się zarzucić naszej 
partyi — zwalczanie polskiego szkolnictwa 
na Śląsku! Inaczej, choć nie uczciwiej, po- 
stąpiło „Słowo polskie*. Bardziej przebiegłe, 
pojęło, iż bez dyskredytowania swoich infor- 
macyj, nie można o partyi, wiodącej właśnie 
na całej linii walkę o szkołę polską, czegoś 


Organ cantralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki 
i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. 


Rocznik XVII. 


Dzial Isseratowy: Kraków, pl. WW. Świętych 8, I. p. 


Ogłoszenia (Inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petiterm) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrelogi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
eenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
seowych, a 1 kor. za 100 egzempiarzy dla 
miejscowych prenumeratorów., 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów mie zwrzca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


oddaje pochwały naszej akcyi szkolnej na 
Śląsku, szeroko nawet o niej się rozpisuje, 
ale — tu wyłazi gadzinowe żądło — zaopa- 
truje tę część sprawozdawczą następującym 
perfidnym komentarzem: 

Że nauka w szkołach niemieckich lub 
zutrakwizowanych nie wiele przynosi ko- 
rzyści dzieciom, przekonali się i tutejsi 
gocyaliści, polskimi się zwący. Dotychczas 
bowiem występowali prowodyrzy socyali- 
styczni zawsze stosownie do woli swych 
zwolenników. A wobec tego, że robotnicy, 
sądząc, iż uczenie się w języku niemie- 
ckim pomaga niezmiernie do podniesienia 
inteligencyi wśród szerokich mas robotni- 
czych, domagali się zawsze szkoły niemie- 
ckiej, a co najmniej niemiecko-polskiej, nie 
starali się przewódcy socyalistyczni prze- 
konać ich o mylności ich sądu, lecz przy- 
takiwali im. Dopiero w ostatnim miesiącu 
rozpoczęli gwałtowną agitacyę za szkołą 
polską. 

Na tych paru uwagach dziś poprzesta- 
niemy. 
Ładna galeryjka — nieprawdaż? 


Przeciw organizacyi robotniczej, 


Zorganizowani robotnicy w Austryi staną 
wkrótce przed ciężką walką; przedsiębiorey 
wszystkich gałęzi pracy gorliwie krzątają się 
około założenia własnej organizacyi, która 
ma na celu nietylko obronę własnych inte- 
resów, ale walkę z organizacyą robotniczą. 

Przed kilku dniami pisma burżuazyjne nie- 
mieckie przyniosły następującą notatkę: 

Zarząd dolno-austryackiege stowarzysze- 
nia przemysłowego uchwalił powołać do 
życia centralę dła kontroli organizacyj ro- 
botniczych. Celem tej centrali będzie mieć 
nadzór nad istniejącymi związkami robo 
tników i przedsiębiorców, tworzyć nowe 

organizacye pracodawców i połączyć je w 

związek obejmujący całe państwo. 

Stworzenie centralnego związku organiza 
cyi pracodawców, a jeszcze więcej położenie 
nacisku na „kontrolę“ nad organizacyami ro- 
botniczymi, nie jest niczem innem, jak nowym 
środkiem do walki przeciw robotnikom, wal 
ki, której ostatecznym celem może być tylko 
zniszczenie z takim trudem do życia po- 
wołanej organizacyi zawodowej. 

Jeżeli dotąd robotnicy w razie strejku mieli 
do czynienia z poszczególnym pracodawcą, a 
najwyżej z pokrewnym zawodem w danej 
miejscowości, to po stworzeniu nowej orga- 
nizacyi wszystko co nazywa się „pracoda- 
wcą', będzie szło solidarnie przeciw robotni 
kom; różni ludzie nie mający najczęściej nie 
wspólnego z danym zawodem, staną między 
robotnikami a pracodawcami, uogólnią nieje- 
dną czysto lokalną walkę, aby przy tej spo 


podobnie bezczelnego napisać, więc (w N. 368) | sobności upiec swą wielką pieczeń. Nie ulega 


też wątpliwości, że w niejednym wypadku, 
gdzie robotnicy łatwo mogliby dojść do po- 
rozumienia ze swym pracodawcą, centrala fa- 
brykantów stanie temu na przeszkodzie w 
imieniu jakichś urojonych interesów przemy- 
słu i będzie parła do wałki determinacyjnej 
ze szkodą jednej i drugiej strony. 

Ze strony takiej centrali pracodawców gro- 
zi robotnikom tem większe niebezpieczeń- 
stwo, ileże — co przykłady codziennie wy- 
kazują — przedsiębiorcy zawsze mogą liczyć 
na poparcie władz administracyjnych i sądo- 
wych; mają oni w swych rękach zarządy 
gminne, t. j. policyę i szupaśnictwo; im słu- 
żą żandarmi i wojsko; na ich usługi stoi wię- 
kszość parlamentu i wysoka biurokracya; — 
słowem, rozporządzają oni całym aparatem 
państwa klasowego, które za najważniejsze 
swe zadanie uważa stanąć w drodze usiło- 
waniom robotników do uzyskania znośniej- 
szych warunków bytu. 

Dotąd — jak niedawno pisaliśmy — rząd 
oświadczył wprawdzie przez usta bar. Becka, 
że nie myśli naruszać ustawy koalicyjnej, że 
stawianie posterunków strejkowych jest do- 
zwolonem it. d.; w teoryi wygląda to po 
europejsku, ale w praktyce robotnicy spo- 
tykają się z innymi zupełnie objawami. — 
W Austryi nietyle ustawa pisana ile jej pra- 
ktyczne stosowanie ma znaczenie, a 
stosują ją ludzie wyszli przeważnie ze sfer 
posiadających, nie mający ani uczucia, ani 
zrozumienia dla potrzeb szerokich mas, uwa- 
żając je za „buntowników*, powstających 
przeciw „uświęconemu* porządkowi, za czy- 
niących zamachy na „własność*, mimo że 
właśnie robotnicy pracą swą te własności 
tworzą. 

Jasnem też będzie nawet dla najmniej u- 
świadomionego robotnika, że wzrost siły pra- 
codawców kieruje się wprost przeciw jego 
najżywotniejszym interesom. Im silniejszą 
staje się organizacya pracodawców, tem wię- 
cej beznadziejną staje się walka robotników, 
a walka taka musi ciągle mieć miejsce, gdyż 
potrzeby życiowe nie stoją, a płaca robotni- 
cza nieznacznie tylko — i to wyłącznie przez 
walkę — może wzrastać. Dlatego obowiąz- 
kiem każdego robotnika jest pa- 
miętać o własnej organizacyi; tylko 
silna organizacya może się mierzyć z przeci- 
wnikiem, a tembardziej w czasie, kiedy prze- 
silenia ekonomiczne zbliżają się z nieubłaga- 
ną koniecznością. 


Stosunki w rewirze ostrawsko- 
karwińskim, 


Karwina, 13 sierpnia. 
(Korespondencya „Naprzodu”). 
Górnicy w rewirze ostrawsko-karwińskim 
przeżyli już niejeden przełom, w którym stali 
jakby w krzyżowym ogniu, z jednej strony 


S. JESIEŃ. 


WIZYA ŚWIĘTEGO PIOTRA. 


Pewnego razu siedział sędziwy klucznik 
Pański w swej portyerni i z nudą wyglą- 
dał przez okienko, oczekując gości z pa- 
dołu ziemskiego, których jak na złość w 
tym dniu było bardzo mało. Bębnił pal- 
cami po stole, patrząc roztargnionym wzro- 
kiem na białe chmurki, leniwie przesuwa- 
jące się w dole; niektóre z nich wzbijały 
się wyżej i ocierały się pieszczotliwie o 
otwarte okno, jak małe kocięta, które pra- 
gną zwrócić na siebie uwagę, Swięty Piotr 
był jednak dziś w kiepskim humorze. Zda- 
rzało mu się to już nieraz w czasie jego 
długiej i nudnej służby. Miał chwile nie- 
zadowolenia z życia. Niebo ostatecznie 
wcale nie było takie rozkoszne, jak sobie 
to wyobrażał na ziemi — a rzemiosło 
odźwierneyo, które pełnił bez wytchnienia 
w dzień i w nocy, było ciężkiem i nudnem. 

Y. Patrzeć na przesuwających się nieskończo- 
'nym szeregiem ludzi, odczytywać do znu- 
dzenia jednobrzmiące legitymacye i otwie- 
rać drzwi miliony razy, aby przepuszczać 
osoby, które się widzi po raz pierwszy 
i których się nigdy więcej nie ujrzy, było 
to zajęcie przykre i jednostajne. Święty 
Piotr zdejmował nieraz opaski z gazet, 
które przechodziły wszystkie przez jego 


portyernię, zanim zgłaszał się po nie ka- 
merdyner, i odczytywał niektóre z nich 
pokryjomu. Wiedział więc wiele rzeczy o 
życiu ziemskiem i znajdował, że pod wielu 
względami było cno ciekawsze i wygo- 
dniejsze od tej eyzystencyi, jaką pędził 
on i miliony jemu podobnych wśród tej 
„wiekuistej szczęśliwości*, która była nu- 
dna jak lukrecya. Tam, na ziemi, mają 
oddawna już wypoczynek nocny, w osta- 
tnich czasach zaprowadzono wypoczynek 
niedzielny, a teraz już istnieje w wielu 
miejscowościach ośmiogodzinny dzień pra- 
cy i wypoczynek na stare lata. Ludzie 
rządzą sobą jak cheą, a przynajmniej mają 
możność walki o zmianę egzystencyi. Ży- 
cie też się zmienia i polepsza. Tutaj wszy- 
stko skamieniało w odwiecznych formach, 
które mają pozostać niezmienione na wieki 
wieków amen! Zdaje się, jest już dość 
starym, aby mieć spokojny kąt i nie ha- 
rować w dzień i w nocy przy tej bezmyśl- 
nej pracy! I pomyśleć tylko! Ludzie, lu- 
dzie mają wczas, zabawy i rozrywki, mo- 
gą gawędzić z sobą, weselić się, korzystać 
z pełni swobody i uciech życia. On zaś, 
jeden z najznamienitszych niebian, musi 
siedzieć, jak przykuty do tej bramy i peł- 
nić bez wytchnienia głupią i tuzinkową 
pracę. 

— Marne życie! — westchnął z gory- 
sa święty Piotr i splunął przez otwarte 
okno. 


Słońce paliło nieznośnie i powietrze było 
ciężkie i rozleniwiające. Święty Piotr po- 
patrzył na termometr i pokręciwszy gło- 
wą, podszedł do regulatora. Stał on na 
punkcie między „ciepło“ a „gorąco“; po 
chwil! namysłu nastawił go między „cie- 
pło* a „umiarkowanie“. Wyjrzał potem 
przez okno i upewniwszy się, że nikt nie 
nadchodzi, usiadł na krześle i zwiesił swą 
sędziwą głowę na piersi, pragnąc się nieco 
zdrzemnąć. Cudowne działanie regulatora 
nie omieszkało wykazać swych dobro- 
dziejstw: uczyniło się chłodniej i powiał 
lekki, orzeźwiający wietrzyk. 

Święty Piotr poruszył się jeszcze w krze- 
śle, aby się usadowić wygodniej, mruknął 
coś przez nawpół otwarte usta i począł 
się kiwać sennie. 

Jednak i tym razem, jak zawsze, prze- 
rwano sen sędziwemu staruszkowi. Z dołu 
doleciał szelest, podobny do skrzydeł 
aniołów. 

— Znów haruj! — rzekł z gniewem sta- 
rzec i niechętnie podniósł się z krzesła. 

Wyszedł przed bramę i osłoniwszy oczy 
dłonią, od słońca, zatopił badawczy wzrok 
w błękitnej przestrzeni między chmurami. 
Kilkanaście czarnych punkcików bujało w 
przestworzu, to zbliżając się, to oddalając 
od siebie. Rosły one z nadzwyczajną szyb- 
kością i zaczynały przybierać tak niezwy- 
kłe kształty, że na twarzy świętego Pio- 
tra odbiło się zdumienie. Podczas gdy bliż- 


sze punkciki powiększały się i nabierały 
tych zagadkowych form, z błękitu poczęły 
się wyłaniać nowe punkciki jeden za dru- 
gim, coraz więcej, więcej, cały rój, podo- 
bny do roju drobnych muszek. 

Tak, teraz już było widać, że nie byli 
to aniołowie. Święty Piotr struchlał. Nigdy 
w życiu nie zblżały się do bram niebie- 
skich takie czarne skrzydlate postaci, jak 
te, które zarysowywały się z coraz wię- 
kszą wyrazistością na błękitnem tle nieba. 
Jedna przerażająca myśl uderzyła go na 
chwilę. — Czy nie atak hufeów piekiel- 
nych? Uezuł, że nogi drętwieją mu ze 
zgrozy. Począł jednak przyglądać się uwa- 
żniej i dostrzegł, że były to olbrzymie 
ciała, kiłkaset razy większe od samego 
króla piekielnego Lucyfera i nie przypo- 
minające w niczem żadnej żywej istoty 
ziemskiej, ani zaziemskiej. Mógł obserwo- 
wać je coraz wyraźniej. Miały długie obłe 
cielska i mnóstwo jakichś dziwnych skrzy- 
deł i wirujących wiatraków; do każdego 
było coś przyczepione u spodu, ale co, te- 
go nie mógł jeszcze dokładnie rozpoznać. 
Rosły ze straszną szybkością. Słychać już 
było piekielny hałas i świst ich olbrzymich 
skrzydeł. Wreszcie najbliższe z potworów 
zatrzymały się w równym poziomie z bramą 
i poczęły wysadzać ze swych łódek tłum 
ludzit.. Były to aerostaty! Święty Piotr 
widział nieraz w pismach ilustrowanych 
podobizny tych machin powietrznych, któ- 
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uciskani przez ciemiężycieli w pracy, z dru- 
giej strony przez napaści klerykalnej mafii. 
Jednak tak napiętych stosunków i rozgory- 
czenia pomiędzy górnikami nie było dawno, 
jak obeenie i kto wie do czego to dopro- 
wadzi. 

Dopóki górnicy nie byli uświadomieni, to 
lada teror ze strony „panów* potrafił po- 
skromić „butnego* robotnika; obecnie robo- 
tnicy przeglądnęli i na teror odpowiadają 
swym sposobem walki. 

Do ostatnich wyborów do parlamentu wy- 
glądało to w rewirze tak, jakby rzeczywiście 
miało nastąpić zbratanie się ludzi sobie ró 
wnych; przedsiębiorcy zadawalniali się 
swymi krociowymi zyskami, wywożąc zna- 
czną ich część letnią porą do Anglii, Francyi 
i do różnych miejsc kąpielowych dla rozty 
wki; górnik zaś miał w swej pracy dla wy- 
zwolenia się z niewoli spokój od nich. Kle 
rykali zadawalniali się swym obłudnym 
„geszeftem* w kościele, chyba że od czasu 
do czasu kogoś wyklinali za urządzenie zgro 
madzenia w niedzielę. Urzędnicy, ciesząc 
się swą „popularnością*, siedzieli cicho, nie 
zważając na organizacyę robotniczą. 

Gdy atoli wybory w rewirze ostrawsko- 
karwińskim dały świadectwo, że bogastwo i 
przepych są dziełem klasy robotniczej a 
przeważnie górników, że też ster spraw pu- 
błicznych należy do nich, względnie do ich 
reprezentantów, wtedy przedsiębiorców i kle- 
rykałów, a szczególnie władcę Śłąska hr. La 
rysza rozzłościło, że mandat, o który ubiegał 
się jego syn, również otrzymał socyalny de- 
mokrata tow. Eldersch. Od czegóż on jest 
marszałkiem krajowym, panem całego wscho- 
dniego Śląska, gdzie w jego dobrach siedzą 
wierni jak psy setki księży i pachołków kle 
rykalnych? Gdzie byli „jego* urzędnicy są- 
dowi i adwokaci, gotowi wszystko dla hr. 
Larysza wykonać? Z zemsty wydał rozkaz 
wzięcia się do robotników na wzór gali- 
cyjski. 

Dyrektorzy i kierownicy szybów stosują 
ten najostrzejszy teror na kopalniach dla osła 
bienia organizacyi zawodowej „Unii górni 
czej”; nawet dozorcy pozwalają sobie bić 
starszych górników, członków „Unii“, 
jak to miało miejsce dwa razy na szybie 
„Franciszka Zofia*. Klerykali wylewają całe 
kubły swego jadu na członków „Unii*, uży- 
wając wszystkich możliwych środków dla 
organizowania związków katolickich, zakła- 
dając równocześnie i konsumy i kasy Reifei. 
sena na wzór takichże prowadzonych przez 
socyalnych demokratów. 

Do czego jednak zabrali się przewodniczą- 
cy kas brackich i sędziowie sądów pewiato- 
wych, to przechodzi wszelkie granice prawa 
i ludzkości i to też najprędzej wywoła 
oburzenie ze strony uświadomio- 
nych robotników. 

Zwyczajem uświęconym już od dawien da- 
wna było, że jeżeli ktoś skarżył do sądu i 
sprawę wygrał, to strona przeciwna, która 
została zasądzoną płaciła koszta procesu obu 
stron. Tak też przepisują ustawy. Teraz dzieje 
się inaczej. 
sądu powiatowego w Frysztacie, gdzie 
nasi towarzysze jako skarżyciele proces wy- 
grali, strona przeciwna została zasądzoną np. 
jeden na 24, drugi na 48 godzin aresztu albo 
na 20 K grzywny na rzecz ubogich, lecz ko 
szta procesu skarżący sami, mimo 
że sprawy wygrali, mają płacić. Inny przy- 
kład: jeden górnik został przez dozorcę tak 


Mamy przed sobą wyroki e. k.; 


zbity, że leżał kilka dni w szpitalu, sąd w 
Frysztacie zasądził dozoreę na dwa dni are- 
sztu, na zapłacenie kosztów leczenia i od. 
szkodowanie za ból. Dozorca zrobił rekurs 
do sądu obwodowego w Cieszynie, gdzie zo- 
stał od winy uwolniony, koszta leczenia 
zapłaciła kasa chorych, a koszta 17 K 40 h 
ma zapłacić pobity górnik, a wzglę- 
dnie ponieważ jest członkiem „Unii* to ta 
musi zapłacić. 

Widać z tego, jak adwokaci, których całe 
mnóstwo jest w rewirze i którzy tylko z gro 
sza górniczego żyją, ponieważ hr. Larysz 
trzyma dla swych potrzeb stałego adwokata, 
mimo to razem z innymi urzędnikami sta 
rają się finansowe środki organizacyi osłabić. 

Tak samo postępują przewodniczący Kas 
brackich; każdą uchwałę, która im się nie 
podoba, bez wakania zawieszają i urzędowi 
górniczemu do zniesienia przedkładają, a 
urząd również jako wierny sługa Larysza 
lub komory arcyksiążęcej uchwały powzięte 
znosi. 

O tem świadczą najbardziej ostatnie u- 
chwały w sprawie ustanowienia leka- 
rza dla nowego rejonu w Górnej Suchej w 
osobie tow. dra Wojczyńskiego. Hr. La- 
rysz pozwała okradać górników przez swych 
pachołków, ażeby mieć pieniądze na agitacyę 
przeciw socyalistom i na płacenie lekarzy, 
których robotnikom wbrew ich woli się na- 
rzuca. 


Hr. Larysz, który swą dumę arystokraty- 
czną do tego posuwa, że każdy jego urzę 
dnik, choćby o siwym włosie, musi uginać 
przed nim kolana i lizać jego łapy, postano- 
wił wbrew ustawie „poskromić* górników, 
którzy ośmielili się organizować i zamiast 
jego syna lub jego klerykalnego pachołka 
wybrali socyalistę, a na dobitkę do nowego 
rejonu lekarskiego, w którym zamierza ko- 
palnię otworzyć, odważyli się lekarza-socya- 
listę wybrać. 

Zobaczymy, jak się ta sprawa zakończy. 
Na razie sytuacya jest bardzo poważna; 
jeżeli ministerstwo rozumnie w tej sprawie 
nie postąpi, musi nastąpić najostrzejsza 
walka. 


Z konstytucyjnej Turcyi. 


Powrót Fuad baszy. 


Wezorajsze telegramy doniosły, że lu- 
dność Konstantynopola witała wracającego 
z wygnania Fuad baszę jak bohatera. — 
W istocie, jest to jeden z najciekawszych 
ludzi obecnej Turcyi. Mehmed Fuad, zwa- 
ny przez lud „deli“, t. j. waryat w tem 
znaczeniu, że jest człowiekiem nieobliczal- 
nym, o ogromnej energii i żywym impul- 
sie. Pochodzi on z Kaukazu, gdzie urodził 
się przed 67 laty. Służbę swą zaczął w 
Egipcie, skąd w randze pułkownika przy- 
szedł do Konstantynopola za rządów Ab- 
dul Azisa. Z powodu porywczego tempe- 
ramentu nie chciał go sułtan mieć w swem 
otoczeniu i wysłał go do Bagdadu, w r. 
1875 walczył pod Mehmedem Alim prze- 
ciw Czarnogórcom i Serbom, zaś w woj- 
nie rosyjsko-tureckiej jako komendant 
korpusu odniósł świetne zwycięstwo pod 
Eleną, za co zamianowany został naczel- 
nym wodzem armii. Po trzech latach ode- 
brał mu nieufny Abdul Hamid komendę i 
odtąd nigdy już Fuad nie stał na czele 
większych wojsk, mimo że jest on niewąt- 


pliwie najdzielniejszym generałem armii 
tureckiej. 

Fuad jest także dobrym człowiekiem, 
czego dowiódł w roku 1903 podczas rzezi 
Ormian. Wpływem swym na wojsko do- 
konał tego, że nie przepuszczono tłumów 
morderców z Konstantynopola na brzeg 
azyatycki, czem uchronił tysiące Ormian 
w Smyrnie od niechybnej śmierci. Przez 
dwa dni na koniu z rewolwerem w ręku 
stał Fuad u mostu prowadzącego do Sku- 
tari i odpierał napierające tłumy. 

Sekretarze sułtana Izzet i Tachsin kil- 
kakrotnie usiłowali go otruć, gdy im się 
to nie udało, oskarżyli Fuada przed suł- 
tanem, że wzniecił spisek dla zrzucenia go 
z tronu; w ten sposób skłonili sułtana do 
wydania wyroku wygnania. Od roku 1903 
musiał Fuad przebywać w Damaszku, tak, 
że nawet z przeznaczonego mu na mie- 
szkanie domu nie wolno mu było wyjść 
na ulicę. Razem z nim wygnano dwóch 
dorosłych synów, zaś resztę jego 34 dzieci 
rozłączono z ojcem i rozrzucono po całem 
państwie. 

Rewolucya uwolniła go, a młodoturcy 
spodziewają się, że stary marszałek z za- 
pałem odda się ich sprawie. 


Jak dygnitarze kradli. 


Najwięcej znienawidzonymi byli trzej 
bracia Melhame. Najstarszy z nich Selim, 
któremu udało się uciec do Włoch, zosta- 
wszy ministrem rolnictwa i górnictwa, za- 
czął trzebić lasy i sprzedawać koncesye 
na kopalnie, na czem „zarobił* 20 milio- 
nów. Brat jego Redżib za zasługi szpie- 
gowskie mianowany został posłem w Zo- 
fii; umiał on sam prowokować spiski, w 
które wciągał bogatych ludzi, każąc im się 
drogo okupić. W zaufaniu do swego dy- 
plomatycznego stanowiska pozostał w kraju 
i został uwięziony. 


Inny dygnitarz Avramides basza, Grek 
z rodu, wybił się na stanowisko dyrekto- 
ra Towarzystwa żeglugi „Massousieh*, któ- 
re dawało ogromne dochody, ale tonęły 
one w kieszeniach dyrektora. 


Jednym z najoryginalniejszych złodziei 
był prefekt polieyi, garbaty Redwan ba- 
sza. Opowiadają o nim bajeczne wprost 
kawały, między innymi następujący: Gdy 
w r. 1901 w Konstantynopolu pojawiła się 
cholera, kazał sułtan całe miasto zdezyn- 
fekować, na co z kasy państwowej prze- 
znaczył 10.000 funtów szterl. Redwan odra- 
zu 8000 funtów ukradł, a za resztujące 
2000 zakupił wapno jako jedyny Środek 
dezynfekcyjny. Doniesiono o tem sułtano- 
wi.. Gdy Redwan stanął przed padysza- 
chem, przywitał go tenże słowami: 

— Ty, psie, ukradłeś 8000 funtów i nie 
wstydzisz się! — poczem kopnął go tak 
silnie, że Redwan wyleciał za drzwi i sto- 
czył się ze schodów. Mimo to Redwan po- 
został dalej na swem stanowisku. Sułtan 
na zapytanie, dlaczego nie napędzi zło- 
dzieja, odpowiedział : 

— Ten złodziej nakradł już tyle, że 
może się nasyci. Następca musiałby dzie- 
sięć razy tyle ukraść, aby się czegoś do- 
robić. 


EEE" Następny numer „Naprzodu“ z po- 
wodu święta wyjdzie w poniedziałek 17 b. m. 
o godz. 9 rano. 


remi geniusz ludzki podbił powietrze, je- 
dyną zaporę, jaka ludzkość dzieliła od nie- 
ba... Nie widział jednak od czasu swego 
życia ziemskiego takich ludzi, jak ci, 
którzy coraz większym tłumem wylewali 
się z łódek statków powietrznych przed 
jego oczyma... Nie było w nich tej widmo- 
wości i tego blasku, jaki bije od dusz, 
wchodzących eodziennie do bramy niebie- 
skiej: byli to prości, czarni ludzie, jakich 
znał, podczas gdy pędził swój skromny 
żywot na kuli ziemskiej — byh to żywi 
ludzie... Święty Piotr chciał uszczypnąć 
się w nogę, aby sprawdzić, czy nie Śni, 
lecz zdumienie odebrało mu naraz możność 
ruchów. Tłum ludzki, wesoły, rozochocony, 
z błyszczącemi oczyma i z jakąś dziwną 
pieśnią tryumfu, brzmiącą donośnym chó- 
rem ze wszystkich piersi, lunął falą wprost 
ku niemu. Staruszek opamiętał się naraz 
i zawołał: 

— Hola! Dokąd to? A legitymacye? 

Tłum zatrzymał się, śpiew umilkł naraz 
i wybuchł jak grzmot, wesoły, niepowstrzy- 
many śmiech. Ludzie odrzucali wtył gło- 
wy i klepali się po udach; niektórzy trzę- 
Śli się całem ciałem w paroksyzmie bez- 
granicznej wesołości. Jeden z najbliższych 
spytał szyderczo : 

— Jakie to legitymacye, staruszku ? 

— Jestem klucznikiem niebieskim i nie 
mam prawa was wpuścić do tej bramy 
niebieskiej, dopokąd każdy z was nie 


okaże zaświadczenia cnotliwego życia i 
chrześcijańskiej śmierci. 

Na to wybuchła nowa burza śmiechu. 

— Obejrzyj się — wyksztusił jeden z lu- 
dzi między napadami chichotu. 

Święty Piotr obejrzał się i oniemiał z 
przerażenia. Brama niebieska, która do- 
tychczas połyskiwała drogimi kamieniami 
i od której biła jasność na daleką prze- 
strzeń, stała odarta z kosztowności i bla- 
sku, wielka majestatyczna i piękna jeszcze, 
lecz już bez uroku cudowności. 

— Kto wy jesteście? — zapytał ze zdu- 
mieniem starzec — i co to wszystko 
znaczy ? 

— Uspokójcie się — odparł jeden z tłu- 
mu. — Jesteśmy uczciwymi towarzyszami, 
a wy jesteście znów poczciwym starym 
towarzyszem Piotrem, Piotrem-rybakiem, 
krew z krwi, kość z kości naszych, robo- 
tnikiem i apostołem prawdy !... 

Ludzie nadciągali coraz to liczniejszym 
tłumem. Swięty Piotr ujrzał, że chmury, 
niebo, cały blask i cudowność miejsca — 
wszystko znikło naraz, a dokoła rozciągał 
się horyzont ziemski. Czuł się też sam 
jakby odrodzonym : krew silniej pulsowała 
mu w arteryach, był rzeżźkim, ochoczym i 
umysł miał dziwnie lekki, rozjaśniony... 
Poczuł się Piotrem-rybakiem, i to wypeł- 
niło go odrazu rzewną wewnętrzną rado- 
ścią. Nastrój wśród tłumu stał się uroczy- 
sty. Ludzie oglądali z ciekawośrią wspa- 
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niałą bramę niebieską, kiwając głowami i 
wzdychając. Niektórzy dotykali się jej 
palcami. 

— I myśmy się łudzili! — wyrywały 
się z piersi ludzkich westchnienia ulgi. 
Potem fala ludzka wlała się przez bra- 
mę na dziedziniec i poczęła błądzić po ol- 
brzymim pałacu niebieskim, oglądając 
wszystkie zakątki z dziecinnem zacieka- 
wieniem. 

Ci, którzy stali dalej, pytali się ludzi, 
wypełniających pałac wewnątrz. 

— Pusty! pusty! — odezwały się głosy. 
Tłum wybuchł entuzyastycznymi okrzy- 
kami. 

Naraz ktoś z ciekawości pociągnął za rą: 
czkę dzwonka przy bramie. Dzwonek za- 
dźwięczał przeraźliwie, i święty Piotr... 
obudził się! 

U bramy stało kilka aniołów, a za nimi 
tłum cnotliwych dusz. 

— Cóż to, ojczulku, zdrzemnęliście się ?— 
spytał jeden z aniołów, otrzepując skrzy- 
dła z kurzu. 

Święty Piotr nie odpowiedział nic. Był 
zły. Rozpoczynało się znów dla niego ży- 
cie nudnej, monotonnej, bezmyślnej pracy... 
Odtąd święty Piotr wygląda często przez 
okienko, czy nie dojrzy z krainy ludzi 
skrzydlatych posłańców. 
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Park Dra Jordana. Sobota 15 sierpnia 


FESTYN 
LUDOWY 


WIELKIE MOCOWANIE 


pomiędzy najznakomitszym mistrzem 
światowym 


CYGANKIEWICZEM 


a olbrzymim niedźwiedziem ! 


Najnowsze modele balonów Zeppelina 
Prawdziwa hyena wyborcza. 


Czarodziejskie niespodzianki. — , 
Siarczysta pohulanka! 


Nadzwyczajne zabawy dla dzieci. 
Bufet pierwszorzędny 


i to wszystko za 50 halerzy! 
Dzieci płacą 20 halerzy. 


Początek festynu oznajmią strzały 
armatnie. 


W razie niepogody 
Festyn zostanie odłożony. 


CZKKKEKIE: 
KRONIKA. 


Kraków 


Nęwimy krakowskie. 


Na kadencyg sądów przysięgłych rozpoczy- 
nającą się 9 września wyznaczone zostały na- 
stępujące rozprawy: 9 września Józef Ujejski 
o obrazę czci (przewodniczy radca Brason), 
10 września Jan Gawlik i spółnicy o zbro- 
dnię zabójstwa oraz Władysław Czernek o 
kradzież (przewodniczy radca Kulikowski), 
11 września Józef Kłobukowski o kradzież 
(przewodniczy r. Ursel), 12 września tow. E. 
Haecker o obrazę czci (sprawa Janiny Borow- 
skiej) przewodniczy r. Raczyński, 14 wrze- 
śnia Wojciech Surnik o przekroczenie ustawy 
dynamitowej (przewodniczy r. Grodyński), 15 
września Franciszek Spólnik o zabójstwo 
(przewodniczy r. Ferens), 16 września Jan 
Suwałek i spólnicy o zgwałcenie (przewodni- 
czy radca Pelz). 

Kasa zamówień teatru miejskiego komu- 
nikuje nam, że tym, którzy mają stałe miej- 
sca t. zw. „abonament* na sobotnie pierwsze 
przedstawienie, przetrzymywać je będzie po 
wydaniu repertuaru tylko do najbliższego 
wtorku do godz. 12 w południe, poczem niec- 
debrane bilety sprzedane zostaną. 

W porozumieniu z dyrekcyą teatru, sprze- 
daż biletów odbywać się będzie od godz. 9 
do 12 przed południem i od 2 do 7 wieczo- 
rem. 

Arosztowanie młodej koblety. Na telegrafi- 
czne wezwanie z Cieszyna aresztowała dzi” 
policya 17 letnią Annę Szarzec, która miał 
piekarzowi Salomonowi Lauberowi w Cieszy 
nie ukraść 1.200 K gotówką, złoty zegarek 
3 pierścionki złote. Znaleziono przy niej ze 
garek i pierścionki oraz 124 K, zaś za re 
sztę pieniędzy zakupiła masę garderoby, któ 
rą skonfiskowano. 

— Uniwersytet ludowy im. A. Miekie 
wicza, ul. Szewska 16, I. p. 

Czytelnia pism otwarta od godz. 11—1 i o: 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 iot 
4—9. Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 4—9 
w niedziele i święta od 10—1. Biuro otwarte ot 


godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. Archiwum 
społeczne. 

~ Repertuar teatru zalejzkiega w Mra. 
KAWIE. 

Piątek: „Faust“, opera w 5 aktach Gounoda. 

Sobota o godz. 31/2 po południu: „Drue arz*, ope- 
retka w 3 aktach Fr. Lehara. — O godz. 71/2 wie- 
czorem: „Opowieś i Hoffmana“, opera fantastyczna 
w 4 aktach Jakóba Offenbacha, ostatni występ 
Wład. Floryańskiego. 

Niedziela o godz. 34/2 po południu: „Halka“, 
opera w 4 aktach St. Moniuszki — O godz. 71/2 
wieczorem ostatnie pożegnalne przedstawienie: 
„Czar walca“, operetka w 3 aktach O. Straussa. 


14 sierpnia. 


Sobota 22 b. m.: „Wesełe*, dramat w 3 aktach 
St. Wyspiańskiego. 

Niedziela 23 b. m.: „Kościuszko pod Racławica- 
mi“, obraz historyczny w 7 odsłonach napisał A. 
W. Lasota. 

Poniedziałek 24 b. m.: „Ożenić się nie m gę*, 
komedya w 3 aktach Al. hr. Fredry; „Warszawian- 
ka“, baśń z r. 1831 napisał St. Wys, iański 

Wtorek 25 b. m: „Urzędowa żona“, sztuka w 5 
aktach według noweli A. H. Savage'a. 


Na nagniotki |, RIGO’ 


na zniszczenie na- 


nagniotków. 


á niezawodna pasta W razie nieskutecznego 
użycia płacę 10 koron. 
wet zastarzałych Pudełko 1 korona, za za- 
liczką 1 kor. 60 halerzy. 


M. ZIEGELMANN 


w Krakowie, ulica Krakowska L. 1. 


Naśladownictw należy się wystrzegać. 
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Środa 26 b. m.: „Bolesław Śmiały*, dramat w 3 
aktach St. Wyspiańskiego. 

Czwart k 27 b. m.: „Kordyan*, poemat dram. J. 
Słowackiego ułożony na scenę w 10 obrazach. 

Piątek 28 b m.: Teatr zamknięty. 

Sobota 29 b. m.: „Car Samozwaniec“, 5 aktów z 
kroniki dramatycznej napisał A. Nowaczyński. 

Niedziela 30 b. m.: „Król Stanisław August*, 10 
obrazów na tle dziejowem z r. 1764—1768 napisał 
I. Grabowski. 

Poniedziałek 31 b. m: „Złota czaszka”, 5 obrazów 
dramatu Jul. Słowackiego. 


Repertuar teatru ludowego. 

Sobota po p łudniu: „Mokra przygoda*. — Wie- 
czorem: „Biedna dziewczyna”. 

Niedziela po południu: „Przygody pensyonarki*. 
Wieczorem: „Karpaccy górale*. 


Nowiny lwowskie. 


Przedłużenie wakacyj. Z powodu panującej 
w mieście szkarlatyny uchwaliła Rada szkol- 
na przedłużyć wakacye w szkołach ludowych 
i średnich. Wpisy zaczną się dopiero 15 wrze- 


śnia. 
Z kraju. 


Z Rabki piszą nam: Niektórzy właściciele 
domów gościnnych w naszem zdrojowisku 
kwalifikują ludzi wedle wyznania. Np. wła- 
ściciel domu gościnnego pod nr. 11 dr K. ma 
dwa miejsca ustępowe: osobne dla żydów, 
osobne dla katolików. Gdy przed kilku dnia 
mi pewien obywatel bocheński przyjechał do 
Rabki w odwiedziny do swej żony, musiał 
odbyć formalną wędrówkę po kluez do tej 
dyskretnej ubikacyi ; stróż domu odmówił wy 
dania klucza do zamkniętej ubikacyi, ponie 
waż — jak się tłómaczył — dr K. nakazał 
mu uważać, aby do niej chodzili tylko ka- 
toliey, zaś dla żydów jest inna, niezamyka- 
na. Najciekawszem jest to, że dr K. sam jest 
żydem... 

Nieszczęśllwe wypadki. W Bazarzyńcach 
(pow. Zbaraż) 60-letni Jurko Kowalczuk spadł 
z wozu naładowanego zbożem, a koła prze- 
szły po nim i zabiły go na miejscu. 

W Myszkowicach (pow. Tarnopol) wściekły 
pies pokąsał 6 ludzi, których odesłano do 
zakładu w Krakowie. 

W Chmielówce (pow. Trembowla) utonął 
w studni Teodor Podkowa. Wracając do do- 
mu w stanie pijanym, wpadł do studni i u- 
tonął. 

Powodzie. Z powodu długotrwałych de- 
szczów Prut w Kołomyi wylał, tak, że cała 
południowa część miasta stoi pod wodą. 
Przeprawa przez zalane ulice odbywa się 
furami. Woda wyrządziła też ogromne szko- 
dy w polach. 

W powiecie cieszanowskim nastąpiło w 
nocy z 11 na 12 b. m. oberwanie się chmu- 
ry. Woda zalała pola, na których leżało zżęte 
zboże, zerwała mosty, popsuła drogi. 

W powiecie samborskim wylały rzeczki: 
Strwiąż, Czukiewka i Dąbrówka, niszcząc 
pola i pastwiska. Najwięcej ucierpiały gminy: 
Biskowce, Uherce, Weojtycze, Maksymowi- 
ce itd, 

Taka sama klęska nawiedziła powiat Rudki. 
Po obu stronach toru kolejowego do Sam- 
bora stoi woda. 

Proces o morderstwo w Tullgłowach. Gło- 
śna rozprawa o morderstwo w Tuligłowach, 
tocząca się blisko dwa tygodnie w Przemy- 
ślu, podjętą będzie na nowo przed lwowskim 
sądem przysięgłych 9 września b. r. Odro- 
czono ją w Przemyślu dlatego, bo podsądnych, 
którzy symulowali na zboczenie umysłowe, 
oddano pod obserwacyę psychiatrów. Obser- 
wacya ta wykazała, że wszyscy są zdrowi 
na umyśle. Oskarżeni są: Teodor Tyszyk, 
Piotr Czabak, Stefan Hałuszka, Marya Cza- 
bakowa, Katarzyna Tyszykowa i Barbara Cza- 
bakowa. Rozprawa potrwa 12 dni. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Zawleszanie związków. Naczelnikom powia- 
tów polecono, aby oddziały zawieszonych za- 
wodowych związków robotniczych w mia- 
stach powiatowych Krółestwa Polskiego były 
niezwłocznie również zawieszone. 

Z uniwersytetu warszawskiego. „U. Leb.“ 
dowiaduje się, że dotychczas złożono w uni- 
wersytecie warszawskim 650 próśb o przy- 
jęcie, z czego 200 podali seminarzyści pra 
wosławni, około 200 żydzi, reszta pochodzi 
od innych mieszkańców Królestwa Polskiego 
i Litwy. 

Bomby w Kowlu. Policya kowelska doko 
nała rewizyi w domu niejakiego Rutkowskie 
go. Gdy policyanci chcieli już dom opuścić, 
jeden z nich zauważył, że słoma, którą dach 
jest kryty, wygląda jakby rozrzucona. Za- 
częto przeto rewizyę szczegółową na dachu 
i po chwili znaleziono w snopie słomy dwie 
bomby, oraz pudełko, pełne materyałów wy- 
buchowych. 

Z carnin. 


Z życia mnichów rosyjskich. Nawet osła- 
wiony publicysta „Now. Wrem.* Mieńszykow 
oburza się na zepsucie wśród mnichów. — 
otrzymał on list od osoby, która spędzała 
wakacye w letnisku pod Kijowem; w liście 


jest mowa o pustelni kitajewskiej, znajdują- 
cej się na wyspie. Co sobota o godz. 9—10 
wieczór z wyspy odjeżdżało na łódce 2 mni- 
chów, zabierali z brzegu 2 kobiety i prze- 
wozili je na wyspę; w poniedziałek zaś o 
świcie łódka odwoziła te kobiety, pijane aż 
do ntraty zmysłów. Wódka i wino były do- 
starczane do klasztoru w ogromnej ilości. 
To samo mniej więcej działo się i w klaszto- 
rze S., gdzie panoszy się gra w karty i zna- 
ny z biblii grzech Wschodu. 

Oprócz tego Mieńszykow opowiada, że ze- 
szłej jesieni spacerował on po Kijowie w o- 
grodzie „Carskim“; wówczas jeden wielce 
szanowny Kijowianin wskazał mu biały mur 
za Dnieprem i rzekł: oto klasztor, dokąd 
można pojechać na zabawę. Kijowianin opo- 
wiedział mu o klasztorze prawie to samo, eo 
przytoczono we wspomnianym liście. 


ze świata. 


Pogrzeb generała Walerego Wróblewskiego, 
który się odbędzie w tych dniach w Paryżu, 
przekształci się w demonstracyę czci dla pa- 
mięci zarówno Wróblewskiego, jak innych 
bojowników powstań naszych, którzy — gdzie- 
kolwiek ich rzuciły losy tułacze — potrafiłi 
walczyć „za naszą i waszą wolność*. Z ini- 
cyatywy paryskiej sekcyi P. P. S. (F. R.) u 
konstytuował się komitet, który, mająe do 
rozporządzenia fundusze złożone przez sek. 
cyę P. P. S. (F. R.), zajął się zorganizowa 
niem pogrzebu Wróblewskiego. W skład ko- 
mitetu wchodzą członkowie wszystkich so- 
cyalistycznych organizacyj polskich oraz lu- 
dzie bezpartyjni, a mianowicie: Al. Epstein, 
dr H. Gierszyński, dr J. Jarkowski, Eleonora 
Lazarusówna, Stanisław Limanowski, Zofia 
Prauss, K. Udałowski, J. Urbach, dr Vaque- 
ret, dr J. Zieliński. 

Sen na dnie morza. Niezwykłe miejsce do 
spania wybrał sobie — jak donoszą pisma 
angielskie — jeden z marynarzy sławnego 
pancernik „Dreadnought“. Spuszczony z okrę- 
tu w ubraniu nurka na dół, do śruby okrę- 
towej dla jej czyszezenia, wykonał swą pra- 
cę w paru minutach, a potem dla odpoczyn- 
ku usiadł na jednem z olbrzymich skrzydeł 
śruby i usnął. Po pewnym czasie zaczęły wy- 
pływać na powierzchnię wody przedmioty, 
które ze sobą do czyszczenia zabrał, ale ma- 
rynarz sam, pomimo sygnałów, jakie mu prze- 
syłano, nie dał znaku życia. Zaniepokojony 
tem oficer dyżurny wysłał do wody drugie- 
go nurka i za chwilę otrzymał telefoniczną 
odpowiedź: „Śpi najspokojniej!* Śpiącego ma- 
rynarza obudzono i wydobyto na powierz- 
chnię, poczem musiał stanąć „do raportu“ 
przed komendantem — którego jednak wy- 
padek snu podwodnego tak rozweselił, że 
winny wyszedł bezkarnie. 

PEER Z ZEW ERO, ESO O WEOENA 

B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje— fortepiany, pianina, harmonie i pit- 
nela — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane— za gotówkę i na spłaty— bez zalłozki. 
EE | 


Pogadanka przyrodnicza. 


„Wszystko to już było*. 

Wobec znacznej części wynalazków nowo- 
czesnych nie bez pewnej słuszności zastoso- 
wać się dadzą ulubione słowa starego Ben- 
Akiby: nie nowego pod słońcem — wszystko 
to już było. Badawczy umysł ucywilizowa- 
nych ludów Wschodu, wiele wieków przed 
naszą erą, posiadł niejeden genialny wyna- 
lazek, którego oryginalność często bezzasa- 
dnie przyswaja sobie młoda kultura Europy. 
Poczytywani przez nas za barbarzyńców 
Chińczycy i Indusi poszczycić się mogą sze- 
regiem zdobyczy kulturalnych, które po la- 
tach dopiero uczyniły się udziałem społe- 
czeństw Zachodu. Trzy epokowe, dokonane 
w zaraniu dziejów nowożytnych wynalazki: 
druk, proch i kompas, oddawna znane były 
w Azyi — przynajmniej w ich najprostszej, 
pierwotnej postaci. 

Sztuka drukarska rozwinęła się z rzeźby 
drzewnej. Wiemy jednak, że Chińczycy i In- 
dusi używali w tym celu tablic drewnianych 
już wtedy, gdy Grecy i Rzymianie bezowo- 
cnie łamali sobie głowy nad sposobem doko- 
nywania odbitek. Indusi umieli nawet swoje 
tkaniny i drogie szale ozdabiać na tej dro- 
dze barwnymi rysunkami, używając zamiast 
farb soku rozmaitych roślin. Oddawna był 
znany im druk, jako udoskonalenie pisma 
ręcznego, który u nas dopiero ku końcowi 
XVII stulecia nadobre się przyjął, poważniej. 
sze zaś uzyskał znaczenie w czasach jeszcze 
późniejszych, równorzędnie z rozwojem prze- 
mysłu maszynowego. 

Wynalezienie prochu strzelniczego, miesza- 
niny saletry, siarki i węgla, przypisują za- 
zwyczaj mnichowi niemieckiemu Bertoldowi 
Schwarzowi, który żył w pierwszej połowie 
XIV wieku. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
starożytne ludy Azyi dawniej już znały po- 
dobne preparaty, jakkolwiek nie stosowały 


ich do celów zniszczenia. Znany pod nazwą 
ognia greckiego środek wojenny Bizantyjczy- 
ków, wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, 
składał się z tych samych subatancyj, co 
proch strzelniczy. Podezas słynnej obrony 
Syrakuz w roku 212 przed Chr., Archimedes 
używać miał również środków wybuchowych. 
W ten sposób zasługa SŚchwarza ograniczała 
się zapewne do dokładniejszego zbadania siły 
wybuchowej znanej już dawniej substancyi. 

Za wynałazcę kompasu uważany jest nie- 
jaki Flawiusz Gioja, który około roku 1300 
żył we Włoszech. Atoli stwierdzono, że Chiń- 
czycy, tysiące już lat przed erą chrześcijań- 
ską, posiadali małe przyrządy magnetyczne, 
przy których pośrednictwie skutecznie oryen- 
towali się wśród niezmiernych stepów azya 
tyckich, gdyż umieszczona na nich figurka 
wyciągniętą ręką wskazywała im Południe. 
W III wieku po Chr. posługiwali się Chiń 
czycy już igłą magnetyczną, co jest dowo- 
dem, że nietylko zbadali oni własności ma- 
gnesu, lecz potrafili przenosić je na stal i 
żelazo. 


Na tem nie koniec. Balony, na schyłku XVIII 
w. rozpowszechnione w Europie, znane były w 
Chinach conajmniej przed czterystu laty. 
Z opisu koronacyi jednego z władców cesar- 
stwa niebieskiego dowiadujemy się pod datą 
r. 1306 po Chr., że pomieniona uroczystość 
uświetniona została przez puszczenie balonu. 
Nawet w Europie pierwsze próby latania ba- 
lonami podjęte zostały pierwej, zanim od- 
ważne wyprawy braci Montgolfierów spopu 
laryzowały ten wynalazek, nazawsze wiążąc 
ideę jego z ich nazwiskiem. W r. 1736 fizyk 
portugalski Don Guzman, przy pomocy wy 
pełnionego ogrzanem powietrzem balonu pa- 
pierowego, dokonał wzlotu w obecności 
Jana V. Ryzykowna podróż miała dla żegla 
rza przebieg pomyślny. Nie zapomniało je 
dnak o nim czujne oko inkwizycyi. Dopiero 
dekret królewski uchronił wynalazcę od stosu, 
na którym miano go spalić, pod zarzutem 
czarnoksięstwa. 


Nawet Watt, pomysłowy twórca maszyny 
parowej, posiadał długi szereg poprzedników, 
sięgający czasów zamierzchłej starożytności. 
Prężność pary wodnej znana już była kapła- 
nom egipskim, którzy wiadomościtych nie omie- 
szkali na swój sposób wyzyskać. Przy roz- 
kopywaniu ruin, pozostałych po Tebach Stu- 
wrotnych, dawnej stolicy Egiptu, w jednej ze 
świątyń odkryto ciekawy mechanizm, znaj- 
dujący się w dolnej, dla oczu pobożnych nie- 
dostępnej części ołtarza. Mechanizm ów po- 
łączony był ze zbiornikiem metalowym, na- 
pełnionym wodą i umieszczonym w trójnogu 
ofiarnym. Skoro zapałono na trójnogu ogień, 
prężność pary w zbiorniku wprawiała w ruch 
znajdujące się w ołtarzu drzwiczki, z poza 
których ukazywała się promienna twarz 
Boga — na znak łaskawego przyjęcia ofiary. 
Grekom i Rzymianom nie były również obce 
własności pary wodnej. Oczywiście, podobne 
ogólnikowe wiadomości nie dadzą się jeszcze po- 
równać z wynalazkiem maszyny parowej. 
Od pierwszych owych przebłysków wiedzy 
do pierwszego koła rozpędowego, poruszanego 
przy pomocy pary, była jeszcze daleka droga. 

Za niewątpliwego współzawodnika Watta 
uważać należy Hiszpana Don-Garay'a. W ar- 
chiwum królewskiem w Salamance znajdu- 
jemy wiadomość, że kapitan marynarki tego 
nazwiska zbudował był model maszyny, którą 
„para wrzącej wody w ruch wprawiała w ten 
sposób, iż okręty nawet największe mogły 
pływać po spokojnem morzu bez wioseł i 
żagłi*. Na żądanie królewskie zbudowano 
istotnie w r. 1543 podobny statek w Barce 
lonie. Karol V. oraz liczni widzowie — czę- 
ściowo znajdujący się na pokładzie, częścio 
wo skupieni na brzegu — podziwiali obro- 
tność demonstrowanego statku — pierwszego, 
poruszanego przy pomocy pary. Jednak wielki 
skarbnik Sarago stanowczo oparł się zasto- 
sowania wynalazku w marynarce królewskiej, 
utrzymując, że maszyna podobna jest nazbyt 
kosztowna, ponadto statki nią opatrzone znaj- 
dowałyby się nieustannie pod grozą rozsa- 
dzenia kotła. Obawy owe sprawiły, że Don 
Garay , nazawsze wyrzec się musiał nadziei 
wciełenia swego pomysłu w życie, pociesza 
jąc się wyznaczoną mu nagrodą pieniężną 
tudzież przemijającym rozgłosem, którego wy- 
raz znajdujemy w ułożonej na cześć wyna- 
łazcy baladzie, śpiewanej w owym czasie na 
ulicach Barcelony. 


Na zakończenie nadmienimy, że pośród 
dzisiejszych zwolenników aforyzmu Ben-Akiby 
nie brak takich, którzy sceptyzm swój roz- 
ciągają na większość nowszych wynalazków. 
Ile w tem bywa przesady, świadczy wymo 
wnie przykład promieni radu, których od 
krycie zawdzięczamy małżonkom Curie Skło- 
dowskim. Owóż mają one być identyczne z 
promieniami „odu“, rzekomo odkrytemi u- 
przednio przez powszechnie uważanego za 
oszusta Reichenbacha. 


Z różnych stron. 


Nieszczęścia najpiękniejszej kobiety. — Sekretarze 
literatów francuskich. — Zwaryowana baba. — He 
storya bile ów kolejowych. 


Do Paryża przybyła miss Edith Redstone, 
pochodząca z miasteczka Woodstown w sta- 
nie Ohio, która na amerykańskim konkursie 
piękności została uznaną za „najpiękniejszą 
kobietę świata*. Jeden z paryskich sprawo- 
zdaweów dziennikarskich, który miał sposo- 
bność rozmawiać z piękną Amerykanką, 
przedstawia ją jako strasznie nieszczęśliwą, 
dla której życie wydaje się piekłem. „Zaraz 
po ogłoszeniu wyniku konkursu — opowiada 
owa piękność — nie mogłam się wprost o- 
pędzić przed reporterami i fotografami, a 
w miesiąc po mojem zwycięstwie otrzymałam 
3728 oświadczyn, listownie, telegraficznie, te- 
lefonicznie i ustnie. Pomiędzy konkurentami 
byli: dżokeje, pucobuty, milionerzy, cowboye, 
murzyni, uczeni, rzemieślnicy, kupcy i mi- 
strze bilardziści. Z nazwisk ich sporządziłam 
olbrzymi rejestr w alfabetycznym porządku. 
Osoba moja stała się przyczyną wielu nie- 
szczęść i walk; mężowie porzucali swe żony, 
młodzieńcy narzeczone. Najgorszem z tego 
wszystkiego było to, że mój narzeczony zmie- 
nił swe usposobienie, mówiąc, że nie chce 
mieć żony, która jest na ustach całego świata 
— i ożenił się z tą, która na konkursie u- 
znaną została za drugą z rzędu „piękność“. 
Lekarze zasypują mnie radami, jak mam za- 
chować mój piękny, młodzieńczy wygląd, 
właściciele magazynów mód i fabrykanci gor- 
setów używają mnie jako reklamy do tego 
lub owego gorsetu, jakkolwiek nigdy go na- 
wet nie widziałam; misyonarze rozmaitych 
sekt religijnych chcą mnie nawrócić na swoje 
wyznanie; książki, zawierające najwstrętniej- 
sze skandale, pojawiają się pod mojem na- 
zwiskiem, a z gazet dowiaduję się, że 47 
razy usiłowano mnie uprowadzić, a w 44 
wypadkach popełniono samobójstwo z powo- 
du mojej osoby“. W czasie tego opowiadania 
oczy Amerykanki napełniły się łzami. Spra- 
wozdawca, chcąc ją pocieszyć, zapewnił ją 
uroczyście, że w Paryżu cierpienia jej już 
się skończyły; tu nie jest już najpiękniejszą 
kobietą, gdyż Paryżanki są od niej o wiele 
piękniejsze. 

* s * 

Literaci francuscy zarabiają tak kolosalne 
sumy, że starczy im na utrzymanie sekreta- 
rzy prywatnych, którzy załatwiają korespon- 
dencyę, prowadzą obrachunki z księgarzami, 
piszą (na maszynach) dyktowane przez poe- 
tów dzieła i t. d. 

Autor „Cyrana de Bergerac* Edmund Ro- 
stand ma sekretarza w osobie p. Labata, by- 
łego dziennikarza. Mieszka on w Bajonnie, 
skąd codzień dojeżdża do rezydencyi poety 
w Cambo. Sekretarzem Maurycego Donnaya, 
komedyopisarza, jest dziennikarz Torquet; 
sławny pisarz Catulle Mendóćs miał sekreta- 
rza w osobie p. Bois, który obecnie uprawia 
zawód literacki na własny rachunek; obe- 
cnym sekretarzem Mendćsa jest Payen, ce- 
niony liryk. Sekretarzem Croisseta jest znany 
malarz Bertrand; słynny autor bomb teatral- 
nych Bataille ma za sekretarza p. Magre, 
który na polu dramatycznem robi poważną 
konkurencyę swemu szefowi. 

* p * 

Malarka Vilma Parlaghi, obecnie księżna 
Lwow, ma nielada trudności z wyszukaniem 
odpowiedniej kwatery dla siebie i swej Świ- 
ty. Wielkie hotele w Nowym Jorku, dokąd 
księżna się udała, odmówiły jej przyjęcia z 
powodu menażeryi, którą księżna ze sobą 
wozi. Do zarządu jednego z pierwszorzędnych 
hotelów nadszedł w tych dniach list, podpi- 
sany przez Franciszka Furgera, trzeciego 
attachć księżnej, w którym zamawia aparta- 
menta dla swej pani. Ma być przedewszyst- 
kiem sypialnia i salon, połączone elektry- 
cznymi dzwonkami z 2 pokojami dla służby 
męskiej i żeńskiej, dalej osobny pokój dla 
menażeryi — wszystko naturalnie odpowie- 
dnio urządzone; księżna życzy sobie jadać 
w wspólnej sali restauracyjnej, ale obsługi- 
wać ją musi własna służba, w liberyi; hotel 
ma jej dostarczyć powóz wybity aksamitem, 
a uprząż wyłożoną złotem; cena za poje- 
dynczy pokój nie może być wyższą niż 3 
dolary dziennie. Menażerya obejmuje 6-mie- 
sięcznego niedźwiedzia, dwie sowy, bociana, 
kilka krokodylów i pieska. 

Księżna jako malarka była kiedyś bardzo 
rozsądną kobietą; teraz bogactwo i tytuł za- 
wróciły jej głowę. 

* ji * 

Także bilety kolejowe przeszły swój roz- 
wój historyczny. Miejscem ich powstania jest 
Anglia. W pierwszych czasach kolei natural- 
nie nikt nie myślał o biletach kolejowych. 
Podróżni płacili poprostu za miejsce urzędni- 
kowi, wchodzili potem na peron, wsiadali do 
wagonu, który ich wiózł do celu ich podróży, 
wysiadali na danej stacyi, nie mogąc ani pod- 
czas podróży, ani też przy wysiadaniu dać 
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Rowerów 


sey- Części rowerowe po najniższych cenach. 


firm światowej sławy: „Pel- 
geot“, „Brennabor”, B. S. A., „Styrya”. 
wa 


Generalne zastepstwo i wyłączna sprzedaż: ZAKŁAD PRZYBO RÓW TECH- 
NICZNYCH, ELEKTROTECHNI- 
CZNYCH ORAZ SPORTOWYCH. 


4 Kraków, sobota 


dowodu konduktorowi, iż istotnie za miejsce 
zapłacili. Z wrastaniem ruchu kolejowego dały 
się jednak odczuć przykre skutki, powstałe 
wskutek braku wszelkiej kontroli. 

Jeden z niższych urzędników na małej 
stacyi w Londynie wpadł na myśl wprowa 
dzenia kwitów na zapłaconą przestrzeń. Bi- 
lety te były bardzo proste. Wynalazca wią 
zał potrzebne czcionki sznurkiem, smarował 
je atramentem i drukował cenę. Nazwę sta- 
cyi wypisywał przed odejściem pociągu na 
bilecie. Aczkolwiek postępowanie takie było 
bardzo niedołężnem, rzecz sama znalazła po 
klask i wynalazca nie wahał się zrobienia 
ze swego wynalazku przedmiotu doskonałego 
przemysłu. 


Przetłuszczone mydło 


higieniczne toaletowe 
M. MALINOWSKIEGO 
Ogórkowe 
Violette, Trefle it. p. 


Do nabycia w renom. składach. 


Przegląd polityczny. 


Przeciw pluralności na Węgrzech. Wobec 
jawnego zamiaru rządu koalicyjnego oszuka- 
nia ludu przez wprowadzenie jawności i plu 
ralności do reformy wyborczej zaczęły naro 
dowości niewęgierskie walkę o prawdziwą 
reformę wyborczą. Na licznych zgromadze- 
niach, zwołanych dla złożenia sprawozdania 
z działalności poselskiej, odbywają posłowie 
rumuńscy, serbscy i słowaccy turę agitacyjną 
po kraju, objaśniając o zdradzie rządu. 

Z chwilą, gdy projekt rządowy zostanie 
oficyalnie ogłoszony, zacznie się dopiero agi 
tacya na wielką skalę, w której weźmie naj. 
gorętszy udział partya socyalno-demokraty- 
czna. 

Prasa francuska i niemiecka o zjazdach. 
Dziennik „Journal“ twierdzi, że jedynym 
przedmiotem konferencyi króla Edwarda z ce- 
sarzem Franciszkiem Józefem w Ischlu było 
położenie w Turcyi. 

„Siècle“ uważa za nader pożądaną ugodę 
między Anglią a Niemcami, do którejby się 
przyłączyły i Austro- Węgry. 

„Aurore“ stwierdza, że położenie w Ma- 
rokku i obecne uspokojenie się na Bałkanie 
usprawiedliwiają pokojowe zapewnienia, które 
podczas zjazdu w Ischlu zostały wymienione. 

„Norddeutsche Allg. Zeitung“ pisze: Ciepły 
ton wypowiedzianych w Ischlu toastów znaj 
duje serdeczne echo wszędzie, gdzie jest u 
pragniony pokojowy rozwój naszej części 
świata. Z prawdziwem zadowoleniem śledzono 
w Niemczech zjazd w Ischlu, który nastąpił 
bezpośrednie po zjeździe cesarza Wilhelma 
z królem Edwardem. Tak tutaj, jak i tam roz 
mowy, jakie się toczyły, wykazały dążność 
do utrzymania pokoju w Europie. Co się zaś 
tyczy stanowiska mocarstw wobec ostatnich 
zajść w państwie ottomańskiem, to panuje 
zgodne przekonanie, że jest rzeczą wskazaną 
wstrzymać się od mieszania w sprawy wscho 
dnie i z sympatyą śledzić usiłowania Turków, 
zdążające do uregulowania stosunków według 
własnych potrzeb. 

„Kólnische Ztg* podnosi, że zjazd w Kron- 
bergu wypadł zadowalająco, a rezultatem jego 
jest przedewszystkiem zapowiedź ofiecyalnych 
odwiedzin króla Edwarda, chociaż terminu 
tych odwiedzin nie naznaczono. Komentarze 
prasy międzynarodowej wogóle brzmią poko- 
jowo i przyjaźnie, a więc także i w tym kie 
runku ziazd wypadł korzystnie. 


Z TURCYI. 


Pogłoski o buncie wojskowym. 

Konstantynopol. W Stambule obiega wia- 
domość, że w czwartym korpusie w Erzhi- 
dian wybuchł bunt. Jedna wersya o- 
piewa, że wchodzi tu w grę ruch re- 
akcyjny, druga zaś, że powodem buntu 
jest odwołanie komendanta korpusu Zekki 
baszy; według innej wersyi, bunt wywo 
łali Kurdowie. 

Strejki w stolicy. 

Konstantynopol. Strejk robotników 
portowych trwa w dalszym cią- 
gu. Młodoturecki komitet chciał udzielić 
ochrony robotnikom dalmatyńskim, gdyby 
ci podjęli pracę, jednakże robotnicy dalma- 
tyńscy oświadczyli solidarność ze 
strejkującymi. 

Dyplomacya Turcyl. 

Konstantynopol. Naum basza został za- 

mianowany tureckim ambasadorem w Pa- 


ryżu. 


U Porty obiegała wczoraj pogłoska, że 
minister spraw zagranicznych zgłosił dy- 
misyę i że będzie mianowany ambasa- 
dorem w Berlinie. 

Konstantynopol. Dziennik „Ikdam* w dłu- 
gim artykule omawia kwestyę, czy Turcya 
potrzebuje aliansów i dochodzi do wnio- 
sku, że Turcya prowadzić będzie zupełnie 
pokojową politykę i nie wywoła zawiści 
wśród mocarstw. 


Grecy i Bułgarzy o konstytucył. 

Ateny. 1500 Greków z Tessalii udało się 
do Saloniki, aby z okazyi przywrócenia 
konstytucyi w Turcyi złożyć pozdrowienie 
wolnej Grecyi. Hilmi basza wygłosił do 
deputacyi Greków przemowę, zapowiada- 
jąc swoje przybycie w następnym roku do 
Aten. 

Belgrad. Grupa belgradzkich obywateli 
zamierza 20 b. m. udać się do Skoplje i 
Saloniki, aby tureckiej ludności złożyć ży- 
czenia z powodu przywrócenia konstytucyi. 


TELEGRAMY 


z dwa 14 sierpnia. 


Spisek wielko-serbski. 

Belgrad. Wobec wynurzeń Nasticza o- 
świadczają z urzędowej serbskiej strony, 
że ani dwór serbski, ani też rząd serbski 
nie stał w żadnym stosunku do Nasticza, 
oraz że nie przygotowywano żadnego ru- 
chu rewolucyjnego, wymierzonego przeciw 
Austryi; zresztą wszystkie przytoczone 
przez Nasticza plany są absurdem. Być 
może, że Nasticz znalazł kilku młodych 
fantastów, którym w kawiarniach przed- 
kładał swe plany i których udało się prze- 
konać, oraz że odebrał od nich dokumen- 
ta, jednakże w Serbii niema żadnego po- 
ważniejszego polityka, który mógłby po- 
myśleć, aby Serbii mogło się udać pod- 
burzyć nietylko Czarnogórę i Bośnię, lecz 
także i Chorwacyę. 

Obwiniony przez Nasticza kapitan Josza 
Nenadowicz nie jest wcale spokrewnionym 
z królem i nie stoi w żadnym związku z 
dworem. 


Skupczyna serbska. 

Belgrad. Skupczyna po dłuższej mowie 
ministra skarbu dra Popovicza i ministra 
spraw zagranicznych dra Milanowicza — 
przyjęła projekt ustawy traktatu handlo- 
wego z Austro-Węgrami w imiennem gło- 
sowaniu 70 głosami przeciw 56 w ogólnej 
dyskusyvi, poczem po krótkiej dyskusyi 
szczegółowej przyjęła projekt w pierwszem 
czytaniu. Drugie czytanie odbędzie się d. 
18 b. m. 


Przeciw Ferdynandowi bułgarskiemu. 
Zofia. Dzisiaj rozpoczął wychodzić nowy 
dziennik „Patriot*, który ma tendencyę 
rozwiązania kwestyi dynastycznej na ko- 
rzyść potomków Aleksandra Battenberskie- 
go. Dziennik przynosi portrety pierwszego 
księcia bułgarskiego i jego syna. 


Rewolucya wojskowa w Chinach. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Hong- 
kong, że w miejscowości Konghan zbun- 
towało się tysiąc chińskich żoł- 
nierzy z powodu uwięzienia jednego z 
ich towarzyszy. Zbuntowani żołnierze za- 
mordowali swego komendanta, 
jakoteż kilku oficerów i napadli na 
obóz wojskowy, skąd żołnierze uciekli. 
Zbuntowani splądrowali następnie miej- 
scowość i uciekli do powstańców 


w góry. 
Z Persyi. 

Teheran. Wuj szacha Zill es Sultan, któ- 
ry już przed trzema tygodniami został na- 
padnięty, został wczoraj ponownie zaata- 
kowany w pobliżu Szirach. Zamierzał on 
z zatoki Perskiej odjechać do Europy i 
wysłał naprzód wozy podróżne ze służbą, 
sam zaś podążał wozem w tyle wraz z 
dwoma synami. Nagle służący przywiózł 
mu wiadomość, że wozy z pakunkami zo- 
stały niespodziewanie napadnięte przez 
rozbójników, którzy większą część służby 
zabili. Zill es Sultan pozostawił wozy i 
uciekł z synami w góry. Wozy z doby- 
tkiem Zill es Sultana zostały ograbione. 

Amerykańskie zamachy. 

Gonua. „Seceolo XIX* donosi z Limy (sto- 
lica Peru): Wczoraj po południu, gdy prezy- 
dent republiki udawał się do parlamentu, na- 
padnięty został przez niejakiego Pirolę, który 
rzucił się na niego z nożem. Prezydentowi 
udało się obronić. Kiedy nadbiegli obywatele 
i agenci policyjni, Pirola odrzucił nóż i u- 


WIECE 


stearynowe 
i parafinowe 


Bazar krakowski z obuwiem 


w Krakowie, ul. Szewska L. 2 (tuż przy rynku). 


NAPRZOD 


w najlepszym gatunku, po bardzo niskich 
cenach, wyrabia pierwsza krajowa 
fabryka Świec 
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mknął. Prozydent, który nie odniósł żadnego 
szwanku, wśród owacyj publiczności opuścił 
miejsce zamachu. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada). 


Dr Roman Glassner 


lekarz w Podgórzu, 


mieszka i ord. przy ul. Krakowskiej 3, I. p. 
Telefonu Nr. 862. 


Gimnastyka hygieniczna dla dzieci, 


Leczenie skrzywień kręgosłupa, chorób sta- 
wów i kości. 


Zakład Zanderowski 
Kraków, ul. Zyblikiewicza |. 9. Tel. 796. 
Od 9—1 rano, od 4—6 pop. 

Dr Merz. Dr Staszewski. Dr Wachtel, 


Zakład i pensyonat lø- 

Franzensbad czniczy. Komfort i hy- 
AA ZiENA NOWOCZESNA. — 
willa w dyetetyczna. 

: eny umiarkowane. 

dra Steinsherga Prospekty na żądanie 


TYLKO MASZYNAMI WYRABIANE _ 


TUTKI»KOSMOS« 


| SĄ HYGIENICZNE 
z Fabryki ST. Wołoszyńskiego w Krakowie. 


Dr Tadeusz Mayzel 


długoletni specyalista chorób skórnych i we- 
nerycznych, ordynuje w Krakowie przy 
ul. Szewskiej 21 od godz. 10—12 i od 2—5. 


Zwracamy uwagę na ogłoszenie o „Samouczku* 
Plato v. Reussnera, zob. ogłoszenia str. 5. 


Dentysta dr Leon Mirtenbaum 


powrócił. 
Ulica Grodzka I. 6. 


Przegląd społeczny. 


Związki zawodowe rolna w Niemczech. 
Niezwykle ważną uchwałę powzięły zarządy 
centralnych Związków zawodowych w Niem- 
czech. Postanowiono utworzyć odrękgty Zwią- 
zek zawodowy rebotników rolaych i leśnych. 
Dotychczas ruch robotniczy w Niemczech, 
rozwijający się nadzwyczaj szybko, był po- 
chłonięty pracą erganizacyi i uświadomienia 
głównie robotników fabrycznych. Tylko w 
parlamencie, w pismach swych i na zgroma- 
dzeniach partya socyalistyczna broniła od 
dziesiątków lat robotników rolnych. Lecz w 
ostatnich czasach kwestya organizowania tych 
robotników wyłaniała się z coraz większą 
natarczywością. Podnoszono ją raz po raz 
na kongresach partyjnych, poczęły ukazywać 
się coraz częściej broszurki i odezwy, prze- 
znaczone dla robotników rolnych. Wreszcie 
dojrzała myśl, aby komisya Związków zawo- 
dowych zajęła się organizacyą proletaryatu 
wiejskiego. Dziś przyszła chwila zrealizowa- 
nia tych projektów. Potężna sieć niemieckich 
organizacyj robotniczych obejmie i wiejskie 
zacisza, gdzie w zapomnieniu i opuszczeniu 
cierpiał i był wyzyskiwany bez oporu biedny 
najmita rolny. 

U nas w Galieyi partya socyalno-demokra- 
tyczna jest oddawna w bliskich stosunkach 
z ludnością wiejską. W roku 1902 we wscho- 
dniej Gałicyi pod jej kierownictwem przepro 
wadzono olbrzymi strejk rolny. Agitacya za 
powszechnem prawem wyborczem i ostatnie 
wybory do parlamentu nawiązały znów cia 
śniejsze więzy braterstwa między proletarya- 
tem wsi i miast naszego kraju. Projekt stwo- 
rzenia organizacyi proletaryatu wiejskiego 
pokutuje oddawna na naszych kongresach 
partyjnych. Być może uchwała towarzyszów 
niemieckich ożywi i w naszej partyi tenden- 
cye rozszerzenia ruchu socyalistycznego na 
proletaryat wiejski i zbliży chwilę ziszezenia 
pragnienia, którem tak gorąco jest przejętych 


wielu z naszych towarzyszów — aby w na- 


szem godle partyjnem obok młota robotni- 
czego znalazła się chłopska kosa. 


sierpnia 1908 Nr. 225. 


Ze stowarzyszeń | zgrómaczeń, 


* BacznoŚść! Tow. członkowie konsu- 
mu. W poniedziałek 17 b. m. e g dz. 7 wieczo- 
rem odbędzie się zgromadzenie członków Robotni- 
czej spółki spożywczej „Naprzód* w sali Związku 
(Wiślna 5, II. p.). 

* Baczność robotnicy młodociani w 
Krakowie ! W sobotę 15 b. m. o godz. 3 po po- 
łudniu odbędzie się w sali stow. „Postęp* (Kra- 
kowska 25) poufne zgromadzenie robotników mło- 
d'cianych z porządkiem dziennym: Walka robo- 
iników młodocianych. Referent tow. Wilhelm Wil- 
der z Wi+dnia i Natan Mischel z Krakowa. 

* Bochnia. W sobotę 15 b. m. odbędzie się w 
lokalu Stowarzyszeń robotniczych (ul. Kowalska) 
o godz. 10 rano zgromadzenie ludowe z porząd- 
kiem dziennym: 1) Stanowisko władz w sprawie 
Kasy chorych. 2) Organizacya i prasa. 

Wieczorem o godz. 7 odbędzie się zabawa tane- 
czna. Wstęp 50 h, dzieci 20 h. 

Wstęp mają tylko członkowie opłacający podatki 
partyjne i wprowadzeni przez nich gość e. Dochód 
przeznaczony na urządzenie biblioteki. 


Karsa telegrafici 


Budapeszt, 14sierpnia. Pszenica na październik 11:26 
do 11:27. Żyto na październik 9'29 do 9:30. Owies na 
październik 8'18 do 8'19. Kukurudza na lipiec 7:73 
do 7:74. Kukurudza re sierpień 720 do 721. Ku- 
kurudza na maj —'— do —'—. Rzepak na sierpień 
1630 do 1640 

Oferty dostateczne. Chęć kupna oziębła. Usposo- 
bienie silne. Pogoda: deszcz. 


Przepowiednia pogody. 


Galicya zachodnia: Po większej części pochmur- 
nie, mierne wiatry, mało zmieniona pogoda. Naogół 
stopniowe polepszenie. 


Przyszłość żeglugi powietrznej, 


Katastrofa aerostatu Zeppelina obudziła 
wszystkie pesymistyczne uczucia, jakie ży- 
wiono do przyszłości statków powietrznych 
tego typu. Odzywają się głosy, wróżące wszel- 
kim balonom, pomimo złudnych chwilowych 
powodzeń, czarny los skrzydeł Ikara i zwra- 
cające nadzieje ludzkości ku innemu typowi 
statków powietrznych — cięższych od po- 
wietrza. Przyczynę katostrofy balonu Zeppe- 
lina, identyezną z katastrofą balonu fancu- 
skiego „Patrie“ uważają fachowcy za zwią- 
zaną z samą konstrukcyą balonów sterowni- 
czych i przepowiadają, że wszystkie istnie- 
jące dziś olbrzymy aerostatyki ulegną prę- 
dzej czy później podobnemu bankruetwu. 

Specyalista Quinton wysnuwa z katastrofy 
„Zeppelina* następujące uwagi w dzienniku 
paryskim „łEclair*: 

„Rozwiązanie problemu nawigacyi powie- 
trznej nie łeży w balonach sterowniczych; 
ziści się ono w aeroplanie „cięższym od po- 
wietrza;* i oło dlaczego mała grupa Francu- 
zów walezy i walczyć będzie niezłomnie o 
tryumf machin latających. 

Przyczyny, które uniemożliwiają rozwią. 
zanie problemu balonom sterowniczym („Le- 
baudy*, „Patrie“, „Republique“, „Zeppelin*) 
są klasyczne. Nie bez pożytku będzie przy- 
pomnąć je raz jeszcze. 

1. Balon sterowniczy jest nadzwyczaj ko- 
sztownym. Bałon takiej wielkości i konstru- 
kcyi, jak „Zeppelin* nie może być zbudo- 
wany mniej jak za milion franków. Samo 
napełnienie go wodorem kosztuje 13.000 fran- 
ków. Dla umieszczenia go potrzeba hali pra- 
wie tak obszernej, jak kościół Panny Maryi 
w Paryżu, a nawet dłuższej, gdyż kościół 
ten ma największą długość 127 metrów, pod- 
czas gdy „Zeppelin“ miał 136 metrów dłu- 
gości. 

Cena takiej hali sama stanowi majątek. 
Hala nad jeziorem Bodeńskiem pochłonęła 
podobno przeszło pół miliona. Wszystkie te 
wydatki, nie zapominajmy, opłacają możli- 
wość pierwszego wzlotu dla przyrządu, zdol- 
nego zabrać najwyżej 20 pasażerów. 

2. Wszędzie, gdzie balon sterowniczy bę- 
dzie musiał się zatrzymać, wymagać będzie 
dla siebie podobnej hali, jak wyżej opisana, 
dla zabezpieczenia się od wiatru. Licząc po 
pół miliona na halę, dojdziemy więc do sza- 
lonych kosztów. 

3. Rujnujące te kwoty ostatecznie są za- 
tracone bez korzyści, gdyż wystarczy naj- 
mniejsze uszkodzenie, zmuszające do wylą- 
dowania na otwartem miejscu, aby los ba- 
lonu został narażony ma katastrofę przy 
nieco silniejszym powiewie wiatru. 

Żadna siła ludzka nie jest w stanie stawić 
oporu ciśnieniu, jakie zwykły wiatr wywiera 
na powierzchnię takiego balonu, jak „Zeppe- 
lio“, który miał więcej, niż 100 metrów dłu- 
gości i 18 wysokości. Niewątpliwie za po- 
mocą manewrowania można zmiejszyć to ci- 
Śnienie, wystawiając przeciw wiatrowi ostry 
koniec balonu, lecz zawsze silna wichura 


Na składzie znajdują się wyroby najlepszej jakości, jako to: buciki męskie, 
damskie, dziecięce najlepszych fasonów, jak również obuwie amerykań- 
skie RBoks-Calbs, Chevreau. — Przyjmuję także zamówienia miejscowe, z pro- 
wincyi za nadesł. starego bucika, wykonując takowe punktualnie, ściśle podług miary. 


M$ Ceny pzystępne. "Zi 


pamięci. 


SAL. REINHOLD 


fabryka Świec w Oświęcimiu. 


Ẹ 
c> 
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Nadmieniam, iż prowadzące 

interes kilkanaście lat, sta- Zostaj Q&Z poważaniem. 
ralem się zyskać względy 
Szan. Klienteli, a zatem po- 
lecam się nadal łaskawej 


Feliks Łodziński. 


| Nr. «5: 


Kraków, sobota 


NAPRZOD 


15 sierpnia 1908 5 


zdolna ędzie porwać cały przyrząd, jak 
piórko. ypadek „Patrie“ jest typowy pod 
tym wzędem. Powtórzył się on z „Zeppeli- 
nem* ipotka z czasem wszystkie inne ba- 
lony stownicze. Wynika więc, że to roz- 
wiązar kwestyi żeglugi powietrznej jest bez 
przyszłci i że wszystkie wysiłki czynione 
| w tym<ierunku we Francyi i zagranicą są 
| z górwkazane na niepowodzenie. 


DROBN OGŁOSZENIA 


, 7a anons wDrobnych ogłosze- 
` iach“ liczry za każde słowo 
6 haltytuł 20 hal. 


Przyj ceglarza 

wóch do rznej roboty ża do- 
m wynagrizeniem. Robota na 
ższy czas pewniona. Jan Sigut 
Polance, Śsk austr. 764 


arlsbazkiej kuracyi 


godnie [mszkanie, wikt, lekarz 
ksa kuragna] za tylko 200 K. 
iensyonac Rosenzweth Karls- 
. Wyjaśnń udziela się ka: 
H 77 


Wiogrona 
aracyje i deserowe 
aajlepszyc gatunkach 5 kg. za 
Kor., najłbsze jabłka. soczyste 
szki, Szlacstne śliwki po 2 Kor. 
starcza J. tüller, właściciel 
winnic, Kkunhalas Węgry. 


Młoa panna 

zzaminem *ństwowym z buchal- 
yi, z bard: ładnem pismem, u- 
iejąca rówi pisać na maszynie, 
©ukuje pc ly buchalterki lub 
:taryuszki* Krakowie. Łaskawe 
szenia dedziału inseratowego 
„Naprzodu pod Buchalterka. 


— m" 


cie Się na S ouczku Reussnera w do- 
przed szkoł w szkole i po szkole, bo 


damiuczek sz 


nym, po- 

mocnm i użytecznym dla 
każdro, bez różnicy wieku 

i zdolości umysłowych, kto 
tylkozhce nauczyć się Sam 

3z pomocy nuczyciela czytać, pisać 
'ozmawiać: o niemiecku, francusku, 
agislsku, rutu i po polsku bardzo 
two, prędki gruntownie, a przy- 
*m tanim ksztem. Albowiem, nie 
otrzebując pacić za naukę, oszczę- 
za się znacąą sumę pieniędzy, a 
ydatek. zroiony na Samouczek, 
wraca się | tyslącznym procentem 
ażdemu pof:daczowi tego podrę- 
Łnika, któryma zatem wyż<zą war- 
é, niż złot. Każdy uczeń z naj- 
łapszem nas’ uz 'olnieniem umy- 
łowem, pragący się uczyć jednego 
owyższycijęzyków poza szkołą, 
»o przygotwać się do egzaminu 
szkole pulicznej, lub do popra- 
enia sobiezłych stopni podczas 
niki szkolj, a najczęściej jeszcze 
o ukończena tejże nauki w szko- 
s ucieka si o pomoc i ratunek do 
mouczka. A po ukończeniu stu- 
ów Szkoliych, szczególniej zaś 
cąc Się nączyć rozmawiać, lub 
taé kiążk w obcym języku, trze- 
r'zpocznać na nowo naukę 
aktyczno-lpnwersac:jną, przy po- 
acy S$amovzka. Konwersacya bo- 
əm -tanori kwintesencyę z nau- 
języków 1owożytnych, a tej nie 
ą ani w szkole, ani prywatnie z 
tych podzezników. Około 600 ty- 
y zwoleników metody nauczania 
issnera i »rzeszło 2,000 jego ucz- 
'w osobisych, dają rękojirię o 
Izwyczajrej ł twości, praktyczno- 
i użytecności jego Samouczków, 
wających d r. 1880, których ceny 
stosunkovo nizkie, jak np.: hal. 
36, 72, lor. 1720, 240, 3:60, 4:00. 
Samouczii Reussnera są do naby- 
we wsz;stkich księgarniach. — 
łówna spzedaż w księgarniach 
„A. Krzyżanowskiego 
Dr. W. Miłkowskiego 


Kraków. 


Tylko 
krótki czas 


Sz resztek zz 
na ubrania męskie i na spodnie 


po znacznie 715 8 
zmiżonych cenach 


w składzie sukna i kortów 


B. Schónberg 


Kraków, Grodzka 30. 


Wyrób i sprzedaż kapeluszy |] 


po cenach fabrycznych 


GER. 


Specya- Specya- 
lista lista 


w przefasonowaniu kapeluszy męskich, 
damskich i dziecinnych, oraz słom- 
kowych kapeluszy. 


Prasowanie cylindrów na poczekaniu 
M. S. BANASZEKR 


wa- l, Krakowska 12 3 
NAJNOWSZE! 


KAPELUSZE. 
_LOYLINDRY | 
m )ipoleca > = 


[R 


Krako Grodi 


Bielizna męska, krawaty, rękawiczki it. p. 
Ceny najniższe. 


Pierwszorzedne 
Towarzystwo ©% ° 


ubezpieczeń ludowych 


poszukuje 


inkasenta 


dla Krakowa i okolicy. Wy- 
magana kaucya i polecenia. 
Oferty pod „Inkasent“ do dzia- 
łu inseratowego „Naprzodu. * 


Młyn 


walcowy amerykański w Nowym 
Sączu modnie urządzony z domem 
mieszkalnym, budynkami gospo- 
darczymi i wielkim ogrodem, ro- 
czny przemół do 80 wagonów, jest 
do wydzierżawienia lub z wolnej 
ręki do sprzedania. Zgłoszenia przyj- 
muje Zarząd młynów w Nowym 
Sączu ul. Młyńskaajs:374. 822 


Nie osłabia to bynajmniej zasług genial- 
nych mechaników, jakimi są: Krebs, Renard, 
Julliot, Zeppelin i inni. 

Lecz czyni z typu statku powietrznego 
„cięższego od powietrza* jedynie praktyczne 
rozwiązanie kwestyi. Aeroplan wymagać bę 
dzie ograniczonych kosztów budowy i bu- 
dynku ochronnego, łatwego do zbudowania ; 
mało się będzie obawiać wiatru. 


Pozwoli 


APTEKA 
FORT. GRALEWSKIEGO 


w Krakowie ul. Szczepańska L. 1. 
Poleca następujące wyroby własne: 


PETROGEN 


1 „att Wyśmienity środek do konserwowania włosów, u- 
Janra suwa łupież i swąd zgłowy, wzmacnia cebulki wło- 
n sowe i zapobiega wypadaniu. Qana flakonu K 2 IK 4. 


BALNODOR KREM 


Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania 
cery i skóry. 

Nia zawiera żadnych tłuszczów, nadaje cerze i skó- 
rze nadzwyczajną gładkość i używa się przeciw o- 
paleniu słonecznemu, wypryskom skórnym, piegom, 
zaczerwienieniu twarzy i rąk. Tuba 70 halərzy. 


BALNODOR MYDŁO 


Wolne od szkodliwych składników, odznacza się 
delikatnym i wykwi tnym zapachem, wpływa ko- 
rzystnie na naskórek, wybiela i wydelikaca skórę, 
nadaje jej białość t aksamitną gładkość. „Jahra* 
Balnodor mydło | krem używane razem uzupełniają 
się w swych skutkach i są idealnymi środkami do 
pielęgnowania cery i skóry. Sztuka 1 K. 

KALI CHLORICUM PASTA DO ZĘBÓW 

hra" Wybiela zęby, desinfekcyonuje jamę ustną. Tuba 
mJshra_ 80 halerzy. 
Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie. 


„J anr a" 


100 
robotni- 


ków. nagród. 


> AX, 5 A £ 


MAGNESEM 


dla każdego lokalu, przyciągającym coraz więcej 
gości, są 


Instrumenty muzyczne Hupfelda 


z siłą elektryczną albo wagami. 


Niech nikt nie omieszka, kto ma zamiar kupić instrument 
muzyczny, żądać prospektów. 
Instrumenty Hupfelda odznaczają się przed innymi instru- 
mentami 
Znakomitem oddawaniem tonów muzyki 
Solldną, praktyczną konstrukcyą, 
Artystycznem, nowoczesnem wykonaniem, 
Nisograniczoną trwałością. 
Największa gwarancya ł najdogodniejsze warunki spłaty. 
Przy kupnie za gotówkę odpowiedni rabat. 


Prospekty darmo i opłatnie. 


LUDWIK RUPFELD, Tow. akc. 


przytem przy stosunkowo niewielkiej sile 
motoru osiągnąć olbrzymie szybkości, docho- 
dzące do 200 i 300 kilometrów na godzinę, 
nazawsze wykluczone dla bałonów sterowni- 
czych, które pozwołą za 24 godzin przebyć 
odległość z Londynu do Bombaju“. 

Trudno odmówić przekonywującej logiki 
tym wywodom. Rozwiązanie kwestyi żeglugi 
powietrznej na korzyść aeroplanów byłoby 


K 


równocześnie uspołecznieniem tego rodzaju 
komunikacyi, gdyż olbrzymie i kosztowne 
balony sterownicze nadają się wyłącznie do 
celów wojennych, jeśli wogóle do czegokol- 
wiek się nadają. 

Klęska balonów doda zapewne bodźca do 
pracy zwolennikom aeroplanów i przyspieszy 
chwilę, kiedy powietrze naprawdę zosłanie 
przez ludzkość zdobyte. 


in" 


6 CO., HAMBURGI. 
Wyłącznie tylko w handlu farb pod firmą: 


LÖBEL WEINDLING 
W KRAKOWIE 
ul. Krakowska 6. 


H jest jedy- 
Pinol nym środ- 
kiem do wytępienia 
domowych owadów 
wraz z zarodkiem 
tychże jak: pluskiew 
pcheł, karakonów, $ 
it. p. robactwa. ::: Pino jest bez- 

wonny, 
dla zdrowia ludz- 
kiego nieszkodli- 
wy,w użyciu cał- 
kiem bezpieczny 


Wyłącznie tylko 
w handlu farb 
pod firmą: 


Löbel Weindling 


Kraków, Krakowska 6. 


H jest w sta- 
no nie plyn- 
nym do na 

bycla we flaszkach */4 
1a | 1/1 litrowych po 
40 halerzy, 70 halerzy 
i 1 koronę 20 halerzy, 


Niezbędnem dla każdego jest Dra Wittlina 


DESODEROL „ZETA 


rozpuszczony. "UB 
Najradykalniejszy i najtańszy Środek antyseptyczny. 


Lysol, naftalina, karbol i pro- 
szek na owady są odtąd zbyteczne. 
Desoderol „Zeta“ czyści powietrze w pokojach dla chorych i dzieci. 
Desodero! „„Zeta* chroni przed chorobami zaraźliwemi. 
Desoderol „Zeta“ zabija wszystkie bakterye, bakcyle, miazmy. 
Desoderol „Zeta“ zabija robactwo i owady jak szwaby, kara- 
kony, pluskwy, mrówki i muchy. 


_„Desoderol „Zeta“ robi bezwonnymi klozety i inne śmierdzące lo- 


kale i przedmioty. 

Desoderol „„Zetać chroni zwierzęta domowe przed owadami i za- 
razkami. 

Dra Wittlina Desoderol „Zeta“ jest jedynym środkiem desynfek- 
cyjnym, świetnie przez wybitnych hygienistów ocenionym, a znajduje 
zastosowanie w szpitalach, u władz morskich, w koszarach, hotelach, 
kawiarniach, szkołach, w mieszkaniach prywatnych. 

Nie powinno go zabraknąć w żadnej rodzinie. 767 
Skład główny Apteka pod Gwiazdą Konstantego Wiszniewskiego 
w Krakowie ulica Floryańska L. 15. 


Najzabawnie sze i najciekawsze książki 


są besprzecznie senzacyjne powieści 
kryminalne wydawane nakładem Księgarni 


RH. ALTENBERGA we LWOWIE. 


Dotychczas wyszły następujące tomy: 


łajiańsze źródło obuwia 


męskiego, damskiego i dziecinnego 


najlepsiego materyału i najmodniejszych fasonów znajduje się 


w podworcu obok 
domu WP. Susklego. 


tylko Grodzka 28 


——— 


$ n iarfaniqą ubezpieczeń życiowych, posagowych 
ud ZEWIETANIA służby wojskowejej i rent pod nader 
korzystrymi warunkami i niskimi premiami nadaje się najbardziej 


Akcyjne towarzystwo ubezpieczeń na życie służby wejskowaj i rent. 
Prespekta, taryły rozsyła, tudziaź bliższych Infermacyi udziala : 


DEF” „ATLAS i, a 
Filia dyrskcyjna: Kraków, Grodzka L. 16. 


Zdolni i ruchliwi zastępcy poszukiwani, mogą jako akwizytorzy 
= Ram łatwo koron 300—460 miesięcznie zarobić. 
Praktyczne wprowadzenie zapewuione. 
Oferty należy pod powyższym adresem nadesłać. 


BOBO OOOO DYBROMP0060090600060006000 


Garston Leroux, Tajemnice żółtego pokoju. — Cena 3 Korony. 

Maurycy Leblanc, Arsen Lupin Gentleman włamywacz. — Cena K 250. 
Maurycy Leblanc, Arsen Lupin w walce z Sherlokiem Holmesem. Cena K 2:50. 
Conan Doyłe, Tańczące figurki i inne przygody Sherloka Holmesa. Cena 3 K. 


Przesyłka pocztowa —'30 halerzy. 


Wiedeń VI, Mariahilferstr. 7/9. 
Pierwsza i najstarsza w Europie fabryka instrumentów muz. 


Generalna Reprezenłacya dla Galicyi: 
Bracia Rakower w Podgórzu. 


Interesujące ! Dowcipne! 
EL 5 gig QE 
„POD KRAKOWIANKĄĆ 
HENRYK MIKOŁAJEWICZ 


poleca 


TOWARY BŁAWATNE I MODNE 


KRAKÓW, UL. SIENNA L. 1. 
PRÓBKI NA ŻĄDANIE DARMO I OPŁATNIE. 


Zawiadomienie. 


Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że otworzyłem 


Magazyn obuwia 


męskiego, damskiego i dziecinnego w najlepszych gatun- 
kach i po najprzystępniejszych cenach. 
Polecam się łaskawym względom i kreślę z poważaniem 


L. Zweig 
Kraków, ul. Grodzka 32. 


BACZNOŚĆ!!! 


nę e pF. ma każdy u nas i łatwo zarabia 


koron 18 do 25 tygodniowo 
bez względu na płeć, wiek lub eddalenle. 
Bliższych informacyi udziela: 


ść 
BY Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykełu- 
7 wych we Lwowie, ul. Krasickich I. 14. 


Znakomity płyn do radykalnego 
wygubiemia pluskiew 


po 70 hal. za flakon poleca 


Droguerya Zdzisiawa Komorowskiego g 


Kraków, ul. Fioryańska L. 33 
| 7246 róg ul. św. Marka. 
J 0 Wysyłka na prouwincyę odwrotną pocztą. 


900999000 iŁOROGAŚ 


me — 725 10 
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MAGAZYN 


HENRYKA SCHWARZI 


KRAKÓW, GRODZKA 13, TELEFON Nr. 43. 


NA SEZON LETNI 


BE" 


Nowości w materyałach | gotowej kontekcyi damskie 


BE” Rekawiczki angielskie i irancuskie %% 
oraz kapelusze „Panama“ 


= 


MAGAZYN NOWOŚCI DLA PAJÓW 


W KRAKOWIE, PLAC DOMINIKAŃSKI L.: 


poleca: bielizne męską białą i kolorową, laski, parasob, kra: 
waty, oraz męską galanteryę. 


690 1i 


Poselska ið 
Znakomite 


POMADKI MIESZANE 


1/2 kig. 1 Kor. 20 hal. 
poleca 
Fabryke wyrobów cukier. 


prowadzoma pod osobistym 
kieruakiem 

R. Pieczarki, Kraków, 

Poselska 16, (koto kościoła św. Józefa). 


KSIĘGARNIA 


D. E. FRIEDLEINA 


Kraków — Rynek 1%. 


A. CALLIER. Hygiena piękności. Praktyczny 
poradnik dla prawdziwie eleganckich ko- 
biet K 4, z przesyłką . . . K 4:20. 


Dyplom honorowy na Wysta- 
wie w Krakowie w r. 1901. 


d a LI 
W. Sznajdrowicz, 
Kraków, Rynek A-B, k: 481. p. 
(nad apteką pod „Białym Orłem). 
Filla w Krynicy pod Zamkiem Ł. 234, 
poleca Szanownej P. T. Publiczności 


PELERYNY 


— Choroby a małżeństwo. K 3—, z prze- 
syłką poczt. . . . . . . K 300. 


A. B. de GUERVILLE, Walka z gruźlicą K 1— 
z przesyłką K 110. 


Dr ADAM LANGIE. Popularna hygiena wzroku 
z przedmową Profesora Gałęzowskie-go 
K 3'20, z przesyłką . . . K 340. 


NOWOŚĆ: 
J. KLUS. Nowy słownik kieszonkowy polsko- 


niemiecki I niemiecko-polski koron 3—, 
z przesyłką ... . . . . kor. 320. 


damskie i męskie 


po 6 zir. 50 et. 


oraz wielki wybór 


i wszelkich strei Zakopańskich I 


Zamówienia i reperacye uskutecznia 
w jak najkrótszym czasie. 


RoskopfPatent. 
męski ankr Re- 
montoir bardzo 
dobrze idący złr. 
1:60, z portretem 
Kościuszki, Mi- 
ckiewicza najle- 
pszy złr. 2—. Na 
żądanie wysy- 
łam darmo iopła- 
tnie katalog illu- 
strow.najnowszy 
zegarów, zegar- 


TUTKI CYGARETOWE | 


NORIS”; watą chemicznie 
gy czystą oznacz. literą 


są w powszechnem użyciu. 


Zawdzięczam to tej okoliczności, że do ich wyrobu używam 
najlepszej bibułki, zrobionej z włókien rośliny Chmiel „le Hou- 
blon“. Wyrabiam tak klejone, jak i nie klejone (maszynowe). 
Nadają się do wszelkich szlachetniejszych tytoni. Smak ich jest 
łagodny — dym chłodny, nie sprawiają pieczenia w krtani i na 
języku. Dla zwolenników tutek klejonych polecam: „Le Hou- 
blon-Noris z watą. Są one wyborne. — Każdy palący tytoń, 
chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, winien palić tylko w cygar- 
niczkach szklanych z watą „Salvesol* — pochłania ona nikotynę, 
a więc usuwa jej szkodliwe działanie. 10 cygarniczek szklanych 
1 korona 20 hal. Pakiecik waty „Salvesol* 30 lub 60 halerzy. 


Wyroby te poleca: z 
Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 


NORIS“ 
Mr. W. Betdowski, Kraków 8. 


Zjednoczona AEN REA EDA "Wi" 
„AUSTRO AMERICANAS 


Jenerajna ajencya dla Gallcyl I Bukowiny eraz 
Zastępstwo austr. | p. m LLOYDU 


GOLDLUST i S-ka 


> Kraków, ul. Lubicz I. 8. 


Jedyne towarzystwo żeglugi upoważnione reskryptem ministeryalnym 
z dnia 30 kwietnia 1801 do 1. 2190 do ustanawiania ajentów i reprezen 
tantów we wszystkich miejscowościach Austryi. 


Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d. 


Trzymajmy się zasady: „swój do swego*. Kto więc chce jechać 
z WW Ą 
niech się uda tylko do firmy krajowej: 


ków,wyrobów jubilerskich z chińsk. 
srebra, z prawdziwego srebra, to- 
warów mnzycznych i. t. d. 


INA PELZ 


Kraków, ul. św. Gertrudy 29|70. 


Jedynie prawdziwym Jest tylko 


TRIERRY'EGO BALSAM 


z zieloną mar- 

ka ochan ZAKONNICY. 

Najmniejsza wysyłka 12/2 lub 

6/1 albo 1 patent. flaszka fami- 

lijna do podróży koron § — opa 
kowanie darmo. 


TKIERRY'EG0 maść centyfoliowa 
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki 
k. 3:60, — opakowanie darmo 
Uznane wszędzie jako najlepsze 
środki domowe przeciwko dolegli- 
wościom żołądkowym, zgadze, 
kurezom, zaflegmieniu, zapale- 

niu, kontuzyi i t. p. 

Zamówienia lub przesyłki pie- 

niężne należy adresować* 


A. THIERRY, Apteka pod Anlo- 

łem stróżem, Pregrada obok 
Rohitsch. | 

Skład we wszysikich aptekach. | 


Panom i Paniom możność 
osiągnięcia 


znacznych 


dochodów 


Urzędnicy, nauczyciele, na- 
czelnicy gmin it.p. mogą 
sobie pokaźny poboczny 
zarobek zapewnić. Oferty 
pod „energia“ poste restante 

Kraków. 821 


Jenaralns Ajencya dia Gallcyl I Bukowiny I sprzedaż kart okrętowych 
GOLDLUST i Ska Kraków, Lubicz 7, naprzeciw dworca 
kolejowego. — Lwów, ul. Na Błonie 2. — Czerniowce, Brody, 
Nadbrzezie, Podwołoczyska, Szczakowa, oraz wszystkie pro- 

wincyonalne ajencye. 84 


SERDAKÓW| 


Pierwszorzędna instyłucya daje 7 


ZORA BIESIADEGWA 
OS WTE CIM S 


ZAKOPAŃSKIE i TYROLSKIE 


On parie français 


Przez Wysokie 
c. k. Namiesiniriwe 
komtecsyonowane 


Biuro 


Zofii 
Sie<ladeckiej 


Oświęcim (dworzec) 


sprzedaje 
bilety okrętowe do 


Ameryki 


I II i M kl. dla paro- 
$ statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst- 
kich kierunkach. 


Geny ściśle wedle taryi 
okrątawych | kelejewych. 
Sliety okrętowa do Kanady 
i Blaty kelsjowe Kanadyjskie. 
Prospekty darmo i opłałnie. 


Filia c. k. Ge uprzyw. 


Galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego | 


w Krakowie, 


ODDZIAŁ KASY ZALICZKOWEJ | 


wchód ed ulicy Brackiej L. 1. 
udziela kupeom, rękodzielnikom, przemysłowcom, 
właścieielom gruntowym it. p. zaliczek za skry- 
ptem dłużnym na spłatę w ratach tygodniowych, 

miesięcznych lub kwartalnych. 
Udziela również zaliczek na zastaw koszto- 
wności (złota, srebra, drogich kamieni) i papie- 
rów wartościowych. 


MY UWAGA! 4 
Zwracam uwagę ma ulep:zony Gramofon z marką 
„Aniołek*, który gra bez szmeru i całkiem wyraźnie. 

Proszę zażądać od firmy 
Pierwszy krajowy skład hurtewny | zęsciswy Oramofonów 
i Fonegrafow ! 


Józefa Weksiera 


w Krakowie, Grodzka Yi 


Š] nów i płyt najnowszych tdjęć. — Owęśel składowe zawsze ma 
DE składzie — H-paracye wykonywa się dokładnie j szybko. — 
VNajnowszy gramofon „Toiarm* z łubą kwiatową | 10 plyt po- 
dwójnych ar. — Gramofony RAR, ES konstrukcyi ad 

24 da 2400 


|| „ch m... E a 
ADAM ŁUKASIEWICZ Kraków, Plac WW. Świętych 10. 
otwc.zył 


pracownię obuwie : najlebszyca materyałów. 
Pracując jako robotnik w wszystkich niemal stolicach Eu- 
ropy jak w Londynie, Paryżu, *'Inle, Wiedniu, Warszawie, Monachium, Gene- 
wle i wielu innych, nabył ' 'trzebnej rutyny, i zbytecznem bę- 
dzie sprowadzać obce tow: y, gdyż zadowoli najwybredniejsze 
wymagania Szan. Publiczne ei, której łaskawym względom się 
połeca ADAW ŁUKASIEWICZ, Kraków, Plac WW. Świętych 16, 


"usqods ysijBu3 


podróży 


ETIA A A E TA h 


4 an rg 
ThA " 
wę Czy! 


wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, używaną bywa 
AA kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem. 


Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece de Wiwtórsłć ga. 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


właściciele fabryki wód mineralnych. 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskłe Szczawa alkaliczno-sodow:, 
zawierająca części składowe chemiczne jak 


Bilińska 


PRTES EU armo 
5000 zegarków łańcuszk 


oe 
~e 


ibai mo 


2 okazyi ce»ersiuup jubileus: 
telem reklamy dia iszycii n 
wykonanych zegart r jubileu 
wych jakoteż cele  ruzszerz 
lustrowanego katałet może ki 
trzymać darmo nie. ykle pię 
zegarek nowy srebrr Ankar-Rer 
ir z łańcuszkiem. | simy on 
łanie nam swego wesu z € 
zeniem 1 Kor. (tak: w mark 
pocztowych) na porii ko-zla p 
syłki do domu ekspe:tuogo zegar 
„F aimas“, Wion, XV2 Postfach 
Za pobraniem kosztra | K 70 


Metoda Birlitz 


udzielają lekcyj 'sobny 
izbiororych 


Anglik Zie 
Francuzi 


azem 
aztalcenie 


Niemiec iie 
Włoch w yższem 


ształeenie 


Ul. Floryańska 2:, l. pięt 


W TARN(WIE 


il. Krakowska 3 (saprzeiw gł, po 


posca gran 
nymarki „A; 
łek', wielki 
bó płyt najn: 
szy:h zdjęć, 
szyty do szy 
rowżry i czę 
akłdowe po 
naa  fabryc 
Renracye `^ 
konuje się szybko i okładnie. 


Piekny bizs 


Debrze rewinięty biu 

w przecigu 2 m 

sięcy rożna dos 
zajomocą 


t} P iuies 


FOR Orintal 
(pigu?H oryental 
jedy:e, które 1 
wijsą i wzmaci 
Ąia persi, nad 


mu wdzięczną pełnię, nie «=kod 
zdrowiu. Pod gwaranwą *"lne 
arszeniku. Uznans prze: akarskie 
wagl. Absolutna dyskreca. Pude 
z przepisem użycia frako 7 
przedniem nadesłani IE 45 

albo za pobraniem €X 75 h 


J. Ratić, apis w Par 
SKŁADY: w Pradze: Fr. /itek ji £ 
Wassergasse 10; Budapesit: #ptek 

J. V. Török, Kiraly !lcza 12. 


DET 
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